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|AN NOWAK
przedtem Krajowy Skład Płócien Korczyńskich)

■  K r a k a n ie ,  ul. Flaryaflsha 1. H
Hołd pod Rfii*.

Składjbielizny damskiej i męskiej, płócien 
wyrtyngów, orać halki, pończochy, skarpe­
tki, kołnierzyki i krawatki w wielkim wy­

borze. Ceny bardzo niskie.

Stronnictwo polityki realnej 
a sprawa bojkotu.

Ktoby chciał informować się s dzienni­
ków galicyjskich o bojkocie żydów w Kró 
lestwie, musiałby chyba czytać gazety żar- 
gonowe. Polska prasa milczy bowiem kon­
sekwentnie o tym potężnym ruchu samo­
obronnym polskiego społeczeństwa. Milczenie 
to Jest rodzajem Izolacji Królestwa i ma na 
celu niedopuszczenie bakcylów bojkotowej za­
razy do Salicyl. Cel ten na szczęście ud«ć 
się nie może, ponieważ istnieje jeszcze u nas 
niezawisła prasa, która ma odwagę pisać ta­
kże me pod dyktandem Izraela. Społeczeń­
stwo więc polskie w Gaiicyi coraz lepiej wi­
dzi, że bojkot jest możliwym I źe za kordo 
nem odnosi sukces świetny, że wzmacnia 
polskość kraju w tempie nlezwyktem. Ten 
fakt nie może pozostać bez wpływu na Ga 
licyę. Już dziś możemy skonstatować wybi­
tne wzmożenie się u nas „świadomości anty­
semickie].

Najlepszym dowodem, jak ogólnym i jak  
potężnym staje się ruch samoobrony ży­
wiołu polskiego przed zalewem żydowskim, 
jest stanowisko, jakie wobec bojkotu zajęli 
realiści warszawscy. Stronnictwo wyrosłe w 
tradycjach asymilacyjnej polityki margrabię 
go Wielopolskiego, opierające się na war 
stwach, którym zachłanność ‘żydowska bez­
pośrednio nie zagraża, które z bojkotu ko* 
rzyśoi —rrM»*mwaim;J uie cduJosa, stro n n ictw

większość. Z e ś r o d k o  w a w s z y  w r ę k u  
s w o j e m  h a n d e l ,  ż y d z i  z d o b y l i  w 
n a s z y c h  m i a s t a c h  p r z e w a g ą  o k o -  
n o m i c z u ą ,  co w s p o s ó b  n i e k o r z y -  

t n y  o d d z i a ł y w a ć  mus i  n a c a ł y  u- 
f c ł ad s p o ł e c z n y  i p o l i t y c z n y  k r a j u  

Z • takim stanem rzeczy żaden, naród, 
pragnący ż jć  i wierzący w swoją przyszłość 
pogodzić by się nie mógł. Tembardziej nie 
może się z nim pogodzić nasz naród, osa­
czony ze wszystkich stron, mający przed so­
bą coraz bardziej zwężone pola pracy, wytę­
żający wszystkie siły w obronie swego Is­
tnienia. Walczyć więc z takim stanem rze­
czy musimy. To nasze niezaprzeczone prawo, 
to nasz obowiązek. Musimy z żydami współ 
eawcdniczyć ekonomicznie, popierać przede 
wszystkiem własnych polskich kupców i wy­
twórców, zakładać i zdobywać placówki e- 
konomiczne, dążyć do wytworzenia silnego 
i zdrowego polskiego mieszczaństwa, unara- 
dawiać nasze miasta i miasteczka.

Pod względem politycznym 1 społecznym 
sądzimy, że wymagania sprawiedliwości i in­
teres polityczny sprzeciwiają się temu, abyś­
my wszystkich żydów, bez względu na ich 
stosunek do naszego społeczeństwa, trakto­
wali na równi, jako nieprzyjaciół narodu. — 
Naszem zdaniem, które już niejednokrotnie 
wypowiadaliśmy, inny musi być stosunek 
nasz do żydów nacjonalistów, innym do o 
gółu mas żydowskich, innym wreszcie do 
żydów-Polaków. Stosunek do żydów nacjo ­
nalistów wszelkiego autoramentu nie przed­
stawia żadnych wątpliwości: zdecydowanych 
wrogów musimy zwalczać. Przy określaniu 
naszego stosunku do mas żydowskich, sto­
jących dutąd na niskim poziomie kultury, 
musimy brać w rachubę, że masy te pod­
czas wyborów uległy wrogiemu wpływowi 
nacyonelistów, ale jednocześnie nie zapomi­
nać, że masy te prze? cały ciąg naszej hlsto- 
ryi, nie przeciwstawiały się politycznym i 
narodowym dążeniom i interesom naszym { 
źa proces Icb uśiriad imlania po) tycznego i

Jakim zresztą ma być nasz stosunek 
polityczny i społeczny względem żydów. Nie 
posiadając samorządu w Królestwie, nie mo­
żemy i tak uchwalać jakichś praw wyjątko­
wych i działalność nasza ograniczyć się musi 
z istoty rzeczy da walki ekonomicznej. Są 
dzimy, że zastanawianie się nad kwestyaml 
nie mogącemi mieć znaczeni praktycznego, 
jest niepotrzebne, a w tym w/padku nawet 
niepożądane, bo wywołać musi wrażenie, za­
pewne nieuzasadnione, jakoby stronnictwo 
polityki realnej nie godziło się na pewne od­
graniczenia wyborczych prisw żydów, jakie 
zawiera projekt samorządu miejskiego dla 
Królestwa.

Pomimo tych braków j est jednak uchwa­
ła realistów bardzo dodatnim objawem i o 
Pinia publiczna oceni to zapewne tum bar 
dziej, że dzięki Jaj wszystkie dzisiaj stron­
nictwa polakie zajęły zgodne stanowisko w 
tej tak ważnej dla naszej przyszłości naro 
dowej sprawie.

Poza nawiasem dążeń do wyzwolenia się 
naszego z pod jarzma żydowskiego, stanęli 
jedyni socyalści. Tych jednak przestaliśmy 
ju t uważłć za Polaków.

to należy — ze społeczeństwem słabą dotych­
czas utrzymywało łączność, staje dzisiaj w 
narodowych szeregach i oświadcza się za 
współdziałaniem w powstaniu przeciw czwar­
temu zaborowi.

Uchwalona na oatatniem zebraniu stron­
nictwa polityki realnej w sprawie tej rezo­
lucja, brzmi w streszczeniu, jak następuje:

„Punktem wyjścia pray rozważaniu kwe­
sty! żydowskiej, powmno być stwierdzenia 
faktu, że na terytoryutn Królestwa, obok 9 
milionów Polaków, żyje blibkn 2 miliony lu­
dności obcej, z krajem duchowo i orgabic* 
nie nie zespolonej i nie zasymilowani.'], ró­
żniącej się od odwiecznych tej ziemi miesz­
kańców rasą, kulturą, wiarą, językiem i o- 
byczajem. Znaczna część tej ludności rozsia­
dła się po miastach. Przeciętnie stanowi w 
nieb 44 procent, w połowie miast nawet

joszcza za­
kończony. Go B.ę zaś tyczy żydów-Polaków, 
to, o ile nietylko mówią, ale czują i myślą 
po polsku, o ile biorą udział w naaz m ży­
ciu naredowem, musimy ich uważać sa Po­
laków i za współobywateli kraju".

Uchwała ta nie je st może zbyt jasną 1 — 
naszem zdaniem — może nie dosyć stano­
wczą, szczególniej w ustępie, w którym mo­
wa Jest o ca*,zym stosunku politycznym i 
społecznym do mas żydowskich.

Twierdzenie, jakoby masy żydowskie 
„prsf 2 cały ciąg naszej hfstoryi nie przeciw 
stawiały R’0. naszym politycznym i narodo­
wym dążeniom i interesom naszym* nJej^st 
zgodne z prawdą hsstory-zną. Dość wspo­
mnieć rolę, jaką te włośnio „masy żydow­
skie" odegrały w powstaniach, stwierdzić ru 
syfikatorską ic^ dz!ałaSność na Litwie i Rusi, 
a geruianizatorską w Wlelkopolsce i t. d.

Niemieckie przedłożenia 
wojskowe.

Wrażenie, wywołane w Europie przez 
„exp08<“ kanclerza B e t h m a n n a - H o l l -  
w e g a, jest naprawdę duże, sądy jednak o 
ulem są mocno podzielone. W każdym jed­
nak razie kanclerz odniósł wielki sukces 
oraterski, wywołany Jednak może nietyle 
treścią jogo wywodów, ile przez szczególniej 
poważne położenie, w jakiem znajduje się 
w tej chwili cala Europa.

W samych Niemczech opinia publiczna, 
aczkolwiek była przygotowaną, mniej więcej, 
na to co mcgla z ust kanclerza usłyszeć, 
jednakże poczuła się zaniepokojoną dowie 
dziawssy się, że w sferach kierujących nie­
mieckich liczą się nietylko z możliwością 
wojny z Francją, aie tf*kźa ^ % R o s y ą .  ■ 
Zijaujlo;oi«nai ]m t  przytn&i, dotąd tak ch 
tnie używanym przez te sfory straszakiem 
wojny z Anglią B e t b m m a n n - H o l l w e g  
tym razem się nie posłużył. Wyraźnie za 
akcentowanie przez riego możliwego kou 
fi ktu międsy światem germańskim a sło 
wiańskim otwarło w Niemczech oczy wielu 
ludziom I zaczyna ich siusznemi obawami 
napełniać.

Z B e r l i n a  donoszą, će zapewne pod 
wpływem tych obaw zaaczua większość stron- 
nictw mieszczańskich przy ja ju  przedłożenia
wojskowe, i»  natomiast przedłożenia o po 
k ry m  wyfiatkÓY/ najmtyk&ją na silsy opór 
l będą ■ musiały doąniić niejednej janiany. — 
Cbarakterystycznem Jest, że naroaewi łihe- 
rali trwają przy żądaniu ogólnego podatku 
od własności, t. J. p:;dńtku majątkowego albo 
spadkowego, podczas gdy cectrura obstaje 
przy jednorazowym podatku pr>;y zastoso­
waniu stopniowości.

Za granicą deklaracya kanclerza rozmai­
cie fest osądzaną. Prasa angielska omawiają 
na ogół spokojnie, podnosząc je j otwartość 
1 stanowczość. Między innymi „Daily Tele- 
graph" wyraża przekonanie, źe „exposó“ 
kanclerza jest jednem z nejcharakterysty- 
czniejszych wynurzeń, kierujących mężów 
stanu w Europie, jakiego dawno nie sły­
szano. Słowa kanclerza — zdaniem tego 
dziennika — przyczynią się do wyjaśnienia 
atmosfery i do Jaśniejszego zdefiniowania 
najważniejszych problemów międzynarodo­
wych. „Times* zaś z zadowoleniem stwier­
dza zgodność zapatrywań kanclerza niemie­
ckiego z zapatrywaniami kierownika zagra­
nicznej polityki angielskiej, G re y ’em.

Zupełnie inaczej, i to z łatwych do zro­
zumienia powodów, przyjęto oświadczenia 
B e t h m a n n a - H o i l w e g a  po drugiej stro­
nie Renu. JNawet umiarkowany „Figaro* pi­
sze, źe rzeczywistość nie odpowiada tym 
czarnym barwom, w jakich kanclerz niemie 
cki naszkicował położenie. Podobnie jak  w 
Rosyi, tak 1 we Francji opinia publiczna nie 
żywi zamiarów wojowniczych, jakie je j przy­
pisują. We Francyi niema usposobienia szo­
winistycznego ani tej wiary w zwycięstwo, 
o której mówił kanclerz. Bonapartystowska 
„L’Autoritóu oświadcza wręcz, że gdyby po 
mowie kanclerza niemieckiego Izba deputo­
wanych zwlekała z uchwaleniem nieograni­
czonej trzechletniej służby wojskowej, to po­
pełniłaby poprostu zbrodnię stanu i zasłużyła 
na karę śmierci. Radykalna zaś „La Łanterne* 
czyni słuszną uwagę, że dla usprawiedliwienia 
nowych żądań wojskowych rząd niemiecki 
uciekł się do twierdzenia o wojowniczym i 
szowinistycznem usposobieniu we Fracyl — 
Twierdzenie podobne, oświadcza ten dzien­
nik, jest wymysłem. Niech tylko Niemcy co­
fną wniesione przedłożenia, a rząd francuski 
zupełnie bez nacisku opinii publicznej cofnie 
także wniesione przez się przedłożenia woj­
skowe.

Dotąd nie znamy głosów prasy rosyjskiej 
o mowie kanclerza a będą one bardzo inte 
resujące, bo poraź pierwszy poruszono ze 
strony niemieckiej właśnie to, czngo tak 
pragną pansiawiści, A mianowicie możliwość 
wojny między Niemcami a Rosyą.

W dalszym ciągu dyskusji nad p r z e- 
d ł o ż e n i a m i  w o j s k e w e m i  w  parlamen 
c!b niemieckim, których pierwsze czytanie 
się rozpoczęło, narodowy liberał, p. B a s s e r -  
m a n n dowodz ł konieczności tych przędło- 
żań, przedstawiając, źe położenie międzyna­
rodowe się pogorszyło przez to, co się dzie 
je  na Bałkanie. Co do stosunku Niemiec do 
Rosyi zauważył mówca, że i atkieje, jakif 
żywiono po zjoźdsie w Poczdamie, nie esi­
kiem się ziściły. Nasuwa się pytanie, jak dłu 
go kierujący mężowie w R syi będą moglf 
wytrzymać nepór żywiołów pa?\e!awi3tycznych. 
Dalej mówił p. B a s s e r m a n n  o ruchu sao- 
wir.istyczno-narodowy.T!, który przybiera ce­
chę międzynarodową i równocześnie wystę­
puje we Francyi, RoByi i Anglii. Gdy wojna

jest możliwą, uznaje stronnictwo mówcy n  
rzecz konieczną, za obowiązek narodowy i 
obowiązek samoobrony uchwalenia wniesio­
nych przedłożeń.

Possł z frakcyi konserwatywnej hr. Ka- 
n i t z  nazwał przedłożenia, wniesione preer 
rrąd, dziełem w interesie pokoju, spowodo- 
wanem coraz to większemi zbrojeniami 1 
parolem Francyi do odwetu.

P. Mil 11 e r  ze stronnictwa postępowsgo 
ludowego zaznaczył braki w motywach prze­
dłożenia i podniósł, że dziś w miejsce oba­
wy wojny z Anglią budzi sfę obawa wojny 
z Rosyą. Mówca występował przeciw szowi­
nistycznemu ruchowi we Francyi i krytyko­
wał szczegóły przedłożenia, żądając wewnę­
trznych reform w armii, a przedewszystkiem 
zalesienia przywilejów i przesądów polity­
cznych i wyznaniowych w wojsko.

Imieniem Polaków p. S e y d a  zastrzegł 
się przeciw temu, że kanclerz nie poprosił 
Ich, podobnie, jak  inne stronnictwa na kon­
ferencje w sprawie ustawy. Rozumie się sa­
mo przez się, oświadczył mówca, że nie mo­
żemy uchwalać miliardów kanclerzowi, który 
jako pruski prezydent ministrów czynnym 
Jest na polu niszczenfa polskości, gdyż w 
przeciwnym razie musielibyśmy stracić sami 
dla siebie szacunek. Pruski rząd uwieńczył 
politykę przeciw Polakom krokiem hanie­
bnym. Podatek wojskowy od majątków na­
kłada się na sfery posiadające, aby bronić 
ich domów i obejść. Ale Polaków wypędza 
się z ich domów 1 gospodarstw, więc nie po­
trzebują więcej uzasadniać, dlaczego oarsu- 
cają przedłożenie. Gdyby kanclerz byt wobec 
nas sprawiedliwym, wtenczas zagranica mia­
łaby do niego zaufanie i nie byłoby potrse- 
bnem obecne przedłożenie.

Koiisya reforay wyborczej.
Komisya dia reformy wyborczej sejmo­

wej powzięła wczoraj szereg ważnych nchwal. 
Przedewszystkiem utworzyła o s o b n ą  n a ­
r o d o w ą  k ,u ry ę  r u s k ą — na wniosek 
ukrftińca/Łewicsiego.f Posłowie ruscy wybie­
rać uędą w przyszłości samodzielnie dwóch 
człouków Wydziału krajowego, członków 
Komisy] sejmowych i delegatów do zarządu 
instytucji krajowych np. do Rady nadzor­
czej Banku kraj. Jest to postanowienie bar­
dzo n i e b e z p i e c z n e  dla J e d n o ś c i  k r a ­
ju , ośmielać bowiem będsie Rusinów do żą­
dania podziału Sejmu. (Referent hr. Badenl 
wcale nie przyjął tego postanowienia do 
swego pierwotnego projeku). Rzecz chara­
kterystyczna, że przeciw kuryi reskiej gło- 
aowrtli w fcomisyi obok centrowców i naro­
dowych demokratów wszyscy P o d o i a c y .  
Jest to fakt bardzo dnżo mówiący.

Knmisya uchwaliła dalej zasady, odnośnie 
do ewentualnego połączenia obszarów dwor­
skich z gminami i do rad powiatowych. Są 
one naogół pod względem narodowym ko­
rzystne.

STANISŁAW KORABIOZ.

KIRY i WAWRZYNY
(Powieść).

Przemęczony był, nie tyle nawałem pra­
cy, co t*  olbrzymią skalą napięcia duchowe­
go, w jakiej utrzymały go wypadki, bez ulg 
i bez wytchnienia. Nikt W kraju nie domy­
ślał się wtedy, że dwa razy na włhsaą od­
powiedzialność odrzucił stanowczo ponętne 
oferty cesarza rosyjskiego. Wiedziano o t?m  
dobrze w Petersburgu i pamiętano mu to, 
wiedziano też i w Paryżu. To też książę 
czuł wybornie, że jeśli tera* przed sameic 
rozpoczęciem wojny zepchnięto go n» po­
drzędne stanowisko, bo był to ze strony Na­
poleona akt kurtuazyi względem cesarza 
Rosyi. — A więc teraz nawet Napoleon 11- 
•zył się ze swym .przeciwnikiem i pragnął 
skrycie jego przyjaźni.

Czyżby rozpoczynając tą wojnę zamyślał 
odraza o pokoju, w którym imię Polski nie 
zostanie znów wymienione ? Nie chciał ksią­
żę patrzeć zbyt przenikliwie w przyszłość, 
choć złe przeczucia ściskały mu serce. Po­
cieszał się myślą, że wojns, a jeszcze pod 
takim wodzem, jak  Napoleon, przynosi czę­
sto świetne niespodzianki, że zatem mimo 
ws?ystko, można jeszcze ufać, można się 
spodziewać. Tłumił w sobie niepokój i zno­
sił ze stoicyzmem zawody, szykany i drobne 
dokuczliwości, do jakich należała ta śmieszna 
zależność, od niedoświadczonego młokosa, 
którego mu narzucono na zwierzchnika.

Jego majestat, król westfalski przyjął księ- 
claz wylaniem, bo też nudził się serdecznie 
w Warszawie i każda rozrywka był& mu po­
żądaną. Jego Majestat był ładnym chłopcem, 
trochę zbyt wymuskanym — rysy nilal ró 
wjuo regularne prawie, Jak piękna siostra 
jego, Paulina, świeże, pąsowe usta i olśnie­
wająco białe zęby, będące wspólną cechą ca­
łej rodziny. Cenił sobie wysoko t,e przyro- 
dzore dary, wyżej prawie, Diż koronę, któ­
rą nosi! z łaski brata i lubił, nby go podzi­
wiano. Dla księcia polskiego miał król 
Hieronim pewien respekt, nie tyle za jego 
p*yny wojenne, a z powodu wysokiej opinii, 
jaką miał o Jego sukcesach u kobiet, rad 
byłhy też prowadził z Dim na ten temat nie­
skończone rozmowy. Lubił także poufnie za- 
snaesać włnane 8we zrozumienie dla subtel­
nej kultury salonowej i gorszyć się rażące- 
rai W tł-J mierze wykroczeniami wielkiego 
swego brata.

Zastał go książę, w stroju cokolwiek nie 
dbałym, owitego w J^klś niesłychanie miękki 
i kosztowny szlauwk i znudzonego niepo 
miernie obowiązkiem wysłuchiwania raportu, 
jaki mu składał właśnie szef jego sztabu, ge 
nerał Aiix, Pozbył się go też bez ceremonii 
i użalać flię wnet począł na upały i  na tru­
dy nie rozpoczętej jeszcze kampanii.

— Ni s rozumiem cesarza, mówił z rozko­
sznym dą^sm pieszczonego benjaminka. Uwiel­
bia w gruncie tego Aleksandra i, ćałby wie 
lo za to, &by mleć jego przyjaźń, a rozpo­
czyna z nim wojnę. A przytem to źle wy­
gląda, zupełnie tak, jakby czuł jeszcze urazę 
za odkosza, którego wz'ął od rosyjskie) 
księżniczki. Ożenił się przecie o wiele lepiej 
1 mógłby sobie drwić z tej rskuzy, a on wo

li mettre los points tu i les i ') to zupełnie 
w złym smaku.

Król Hieronim mógł być lekko duchem, 
nieukiem i arogantem, ale nie brakło mu 
wr< daonego sprytu i słowa jego podyktowa­
ne złym humorem — określały, wcale traf­
nie stosunek dwóch cesarzy. Odczuł to ktią 
żę; dosłyszał w lekkomyślnej tej paplaninie 
echo własnych obaw.

— Jego majestat przerzucił się tymcaar 
sem z właściwą sobie ruchliwością do no­
wego tematu.

— Co mówią o mnie w Warszawie? do­
pytywał ciekawie. Czy to prawda, że głoszą 
po mieście, jakobym brał codziennie kąpiele 
z mleka i popłóklwat je  winem? — ćest ab 
8urde*). — Nie potrzebuję jeszcze, Bogu dzięki, 
uciekr.ć się do sztucznych środków, dla pod­
trzymania świeżości cery. Cesarz jest już 
trochę zużyty — uważał książę, Jak on utył 
w ostatnich czasach ?

Mówiąc to, Hieronim Bonaparte, przeglą­
dał się z upodobaniem, w dnżem rogowem 
zwierciadle, które odbijało ładną jego twa­
rzyczkę i smukłą, zgrabną figurę.

— Wasza królewska mość pozwoli, że 
przystąpię do właściwego celu mych odwie­
dzin, zaczął książę. Żołnierze waszej królew­
skiej -mości...

—  Wiem Już wiem, przerwał król niecier­
pliwie — żalą mi się wciąż na nich, wszę­
dzie gdzie przechodzimy. Żarłoczne, nienasy­
cone paszcze, ale cóż ja  na to poradzę ? — 
A przytem pocóż się tern mamy zaprzątać — 
pański aijutant załatwi to i moim Alfxem.

Był to rzeczywiście najlepszy sposób. Na

:) Kłaść kropki nad i. 
s) To nonsens.

znak dany przez księcia, adjutant wyszedł, 
król H erontm zaś kontynował dalej.

— Warszawa dziwnie mnie doprawdy 
przyjmuje. Dla cesarza dawano bale. Murat 
do dziś nie może się dość nachwalić tutej­
szych zabaw. Mnie zaś karmią tu wyłącznie 
polityką i skargami na moich żołnierzy.

— Karnawał Już minął.
— Wiem, ale przecie i teraz musrą tu 

być miejsca, gdzie się można zabawić. Nie 
chodzi mi o wielkie damy, te są wszędzie 
jednakie, ale macie tu podobno czarujące gry- 
zetki, nie ustępujące paryzkim. Żałuję do­
prawdy, źe jestem królem i nie wypada ml 
szukać przygód ulicznych. Ale książę znać 
musisz z pewnością najponętniejsze z milut­
kich tych uwodzicielek. Miałeś książę wśród 
nich olbrzymie sukcesy, elles appart&uaiem  
toutesł).

— Wasza królewska mość pozwoli, że 
spytam go o rozkazy, przerwał książę. Wy­
raz rozkazy, przechodź1! mu z trudnością 
przez gardło, ale wolał już to, niż słuchać 
dłużej pustej gadaniny i zniżać się do roli 
dobrego kamrata. Na wzmiankę o rozkazach 
król Hieronim westchnął z rezygnacyą.

— Mój Boże! Książe wiesz równie dobrze 
jak ja, źe musimy iść na tę utrapioną kam­
panię, skoro podobało mu się ją  -rozpocząć.

— Właśnie trzeba dać rozkaz do wymar­
szu i to w najkrótszym czasie. Cesarz zbliża 
się już do Niemna.

— Mój Boźel mamy czas jeszcze. Pozwo­
lił nam przecie opóźnić się trochę, to leży 
w jego planach. Szczerze mówiąc, nie mógł­
bym nawet ruszyć, dopóki nie nadejdą trans­
porty z Paryża i z Kasselu. Pojmuje książę,

J) Wszystkie należały do ciebie.

źe wybierając się tak daleko, w kraj barba­
rzyński, musiałem pomyśleć o zapasach. — 
Niektóre artykuły zamawiam w Anglii, w se­
krecie przed cesarz m. Oczywiście ja  sam 
tylko, poddanym moim jest to najsurowiej 
wzbronione, n>e chcę utracić przez nich tronu, 
Jak mój brat Ludwik.

— Sądzę Jednak, że wypadnie nam wy­
ruszyć bez tych transportów. Musimy prze­
kroczyć granice Litwy w parę dni po wiel­
kiej armii, a w ostatniej depeszy, którą 
otrzymałem z głównej kwatery, jako do­
wódca piątego korpusu, cesarz wyraża obawy.

— Domyślam się — pisze z pewnośdą o 
mnie, że zatrzymuję się po drodze i opóź­
niam pochód, marnując czas z kobietami, a 
książę sam widzi, jak  mało mam do tego 
okazy i. A zresztą cóż innego robią jego mar­
szałkowie? Każdy z nich zabiera z sobą po 
kilka przyjaciółek, nawet Davoust, który 
udaje katona, ma swoją dam e de guerre 0, 
która mu towarzyszy ilekroć wyrusza na 
wojnę, dlaczegóż ja  jeden mam być wyjąt­
kiem. — A książę jak się z tern urządza? 
dopytywał ciekawie.

Po ukończeniu tej szczególnej narady wo­
jennej, wódz polski powrócił do siebie, do 
dna wyczerpany. Inaczej sobie wyobrażał roz­
poczęcie tej woj ay, czego innego miał prawo 
się spodziewać, gdy w Paryżu zeszłego roku 
zasięgano we wszystkiem Jego rady, pole­
gano na nim, przyrzekano. Bądź co bądź, 
kośsi były już rzucone — za parę dni trzeba 
się już było udać w pochód. Potem przyjdzie 
stanąć w polu a pierwszy strzał oczyści du­
szność atmosfery.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*) Damę, od wojny.

Z a w i a d o m i e n i e !
Mam zaszczyt donieić, Iż z dniem I-go marca r. b. urztniostem Fabrykę z ul. 
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Sejmowa ko misy a reformy wyborczej pro­
wadziła wciorsj dalszą dyskusyą szczegóło­
wą nad s t a t u t e m  k r a j o w y m .

Dyskusya była bardzo ożywioną. Rozpo­
częto ją  od postawionego przez pos. Koatfa 
L e w i c k i e g o  dodatku, jako § 35 a, opie­
wającego :

Wszystkie komisye sejmowe wybiera­
ne będą w ten Bposób, ■ że członków ko­
n i k i  przypadających na Polaków wybie­
ra ją  posłowie polscy razem z wirylistami 
narodowości polskiej, członków zaś ko- 
misyi, przypadających na Rusinów, wy­

bierają posłowie ruscy razem z wirylista- 
mi narodowości ruskiej. W ten sam spo­
sób dokonuje sią wybór do instytucyi 
krajowych, do których Sejmowi ełuży 
prawo wybierania dwóch reprezentantów, 
z zachowaniem praw, zastrzeżonych w tym 
względzie wydziałowi krajowemu i prze­
pisów organizacyjnych każdej z tych in- 
stytucyj.
Postanowienie takie znajdowało się w za­

sadach, objętych uchwałą z dn. 17 marca, 
zostało Jednakie przez referenta większości 
w projekcie zmiany statutu krajowego opu 
sączone.

Przeciwko przyjęciu wniosku pos. Kosfa 
Lewickiego występowali gorąco posłowie Pi* 
niński, Cieóski i dłąhióski.

W g ł o s o w a n i u  § 35 a p r z y j ę t o  12 
g ł o s a m i  p r z e c i w  9.

Następnie również po ożywionej dyskusyi 
u c h w a l o n o  § 38 w następującem brzmie­
niu:

Do powzięcia uchwały w Sejmie po­
trzebną Jest obecność więcej niż połowy 
wszystkich członków Sejmu 1 zgcda bez­
względnej większości członków obecnych. 
W razie równości głosów uważa się wzię­
ty pod obrady wniosek za odrzucony.

Do powzięcia uchwały w sprawie po­
stanowień statutu krajowego, określają­
cych skład Sejmu (§ 3 statutu) oraz po­
stanowień, odnoszących się do zasad po­
łączenia obszarów dworskich z gminami 
miejscov>emi (§ 18 b statutu) potrzsbną 
jest obecność co  n a j m n i e j  186 c z ł o n ­
k ó w  S e j m u  i zgoda co najmniej 2/s czę­
ści członków obecnycb.

Do powzięcia uchwały w sprawie 
zmiany wszystkich innych postanowień 
statutu krajowego oraz dołączonej do 
niego ordynacyi wyborcze] 1 dodatku do 
tej ordynacyi, potrzebną jest obecność 
przynajmniej */, części wszystkich człon 
ków Sejmu i zgoda co najmniej J/s czę­
ści członków obecnycb.

Obszary dworskie.
Następnie przystąpiła komisya do roz­

praw nad art. II § 18 b, traktującym o po 
Stanowieniach w razie połączenia obszarów 
dworskich z gminami miejscowemi w drodze 
UBt&wodawstwa krajowego. Paragraf ten 
uchwalono w następującem brzmieniu:

Gdyby obszary dworskie, istniejące na 
zasadzie ustaw krajowych z dnia 12 sierpnia 
1866 r. i 21 marca 1888 r. miały zostać w 
drodze ustawodawstwa krajowego połączone 
z gminami mlejscowemi, natenczas może to 
tylko nastąpić na następujących zasadach:

1} Złączone ze związkiem gminnym obsza­
ry dworskie nie mają prawa do korzystania 
s dobra gminnego. Z majątku gminnego 
mają one prawo do korzystania tylko o tyle, 
o ile majątek Jen w całości albo częściowo 
służy dla celów adminlstracyl gminnej, nie 
msją zaś prawa, o ile on służy Jako źródło 
dochodów. Wobec tego nie mogą być obszary 
dworskie pociągane do pokrywania wydatków, 
wynikłych albo połączonych z zarządem, utrzy­
maniem, ulepszeniem albo rozszerzeniem 
dobra gminnego i do wydatków wynikłych 
albo połąeaonych z zarządem, utrzymaniem 
albo rozszerzeniem majątku gminnego, nie 
mogą być pociągane, o ile on jest źródłem 
dochodów dla gminy. Również nie mogą być 
obszary dworskie, złączone ze związkiem 
gminnym, pociągane do oprocentowania albo 
Bpłaty długów gminnych, zaciągniętych przed 
złączeniem.

2) Złączone ze związkiem gminnym 
obszary dworskie kontrybuować mają Jedy­
nie we wszystkich bieżących wydatkach 
adminlstracyjno-gmirnych, wynikłych z wy­

konania ustawy gminne) z 12 sierpnia 1866 r., 
tudzież wydatkach nakładanych na gminy 
na mocy innych UBtaw, o ile obszar dwór- 
ski nie jest ustawą obowiązany do bezpo­
średnich świadczeń na ten Barn cel, a to na 
podstawie równego i powszechnego nakła­
dania równej stopy dodatków do wszystkich 
bezpośrednich państwowych podatków, opła­
canych w gminie, do których dodatki gminne 
mogą być nakładane. Do świadczeń dobro­
wolnych, leżących poza obowiązkiem gminy, 
przez Radę gminną uchwalanych, obszar 
dworski nie może być zmuszony.

3) Każdemu dotychczasowemu obszarowi 
dworskiemu ma być pozostawionem na Jego 
żądanie w y k o n y w a n i e  c a ł e j  p o l i c y i  
m i e j s c o w e j  na terytoryum obszaru dwor­
skiego, skutkiem czego obszar dworski z przy­
padającej nań sumy dodatków gminnych 
opłacać będzie jedynie 80 proc. t. J. o 20 proc. 
mniej, niżby płacił, gdyby mu to wykonywa­
nie policyi nie było pozostawionem.

4) Reprezentantowi obszaru dworskiego 
służy g ł o s  w i r y l n  y w r e p r ezen. tac . yi  
g m i n n e j ,  jeżeli obszar dworski opłaca 
przynajmniej 1Ó0 K podatków realnych.

5) Nałożenie dodatków gminnych ponad 
20 prc. na pokrycie wydatków w których w 
myśl punktu 2) obszar dworski ma kontry- 
buować, podlega załatwieniu reprezentacji 
powiatowej.

6) O ile właściciel obszaru dworskiego 
nie jest obywatelem austryackiro, dla wyko­
nywania policyi miejscowej, oraz do udziału 
w reprezentacji gminnej winien wyznaczyć 
zastępcę.

7) Połączenie obszaru dworskiego z mia­
stem, albo miasteczkiem może tylko nastą­
pić na podstawie obopólnego p :rozumienia.

8) W c i e l e n i e  obszaru dworskiego do 
gminy może nastąpić tylko po myśli przepi­
sów ustawy z 1866 r. w brzmi nilu noweli 
z dnia 21 marca 1888 r.

W dyskusyi nad tym paragrafem poseł 
Jaworski zaznaczył, że przyjęta w projekcie 
kodyf kacya odróżnia pojęcie połączenia od 
wcielenia. Wynika z tego, że Jeżeli w przy­
szłości wyjdzie ustawa o połączeniu to 
obszary dworskie nie zoBtaną wchłonięte, 
nie znikną, bo to wtedy tylko by nastąpiło 
gdyby ustawa mówiła o wcieleniu.

Rady powiatowe.
W końcu uchwalono § 18 c.:
W razie zmiany ustawy o reprezentacyi 

powiatowej zachowane będą następujące za­
sady:

1) Organizacya ioh ma się opierać na za 
sadzie interesów.

2) Stosunek liczby członków z grupy in­
teresów do ogólnej liczby członków Rady 
powiatowej musi być unormowany w ten 
sposób, aby członkowie jednej grupy n ie  
m o g l i  m a j o r y z o w a ć  r e s z t y  gr up.

3) Prawo czynne wyborcze z grupy gmin 
wiejskich, ograniczone będzie do tych, któ­
rzy bądź to z tytułu opłacanych podatków 
bezpośrednich, podlegających podatkom gmin­
nym, bądź to z tytułu rozmaitych kwalifi- 
kacyj, na mocy obecnie obowiązującej usta­
wy gminnej, posiadają czynne prawo wybo­
ru do rady gmimej. Uprawnieni do wyboru 
w tej grupie interesów wybierać będą od­
powiednią liczbę wyborców, którzy mają 
dokonać wyboru przypadającej na tę grupę 
liczby członków Rady powiatowej. Przez po­
wyższe postanowienie nie przesądza się za­
bezpieczenia mniejszości narodowych.

Na wccorajszem posiedzeniu komisyi roz­
dano członkom wygotowany przez referenta 
większości Badeniego projekt sejmowej ordy 
nacyi wyborcze].

Następne posiedzenie komisyi reformy 
wyborczej dzisiaj rano.

Z  d n ia .
Wybory do »ejmu pruskiego. — Demonstracye prie- 

ciw Amtryt w : etenburgu.

Omawiając wczoraj akcyę przygotowa­
wczą Polaków górnośląskich do wyborów na 
sejm pruski, napisaliśmy, że w okręgu wy- 
oorczym opolskiem kandydują poseł do par­
lamentu niemieckiego X. proboszcz 6 r a n  
dy s  i redaktor „Gazety opolskiej" p. Ko-

t  dnie 10 Kwietnia 1918. Nr. 82.

r a s z e w s k i .  Polskie pisma górnośląskie 
przynoszą dziś uchwały komitetu wyborcze­
go na okręg pszczyńsko-rybnieki. Okręg ten 
wybiera trzech posłów. Polski komitet wy­
borczy jako kandydatów na posłów do Bej mu 
pruskiego postawił:

1) Ad w. Dr Z. S e y d ę ,  dotychczasowego 
posła sejmowego tego okręgu,

‘ 2) X. P o ś p i e c h  a, posła parlamentar­
nego tego okręgu.

3) X. prob. W a j d ę  z Kielczy, byłego 
posła parlamentarnego.

Ogółem więc Polacy na Górnym Śląsku 
postawili 5 kandydatów na posłów do sejmu 
pruskiego.

Prusy Królewskie w dobiegającej kresu 
kadencyi posiadały trzech posiów polskich, 
m ianowicie:X. Ł o s i ń s k i e g o ,  profesora 
S c h r o e d e r a  i p. S i k o r s k i e g o .  Czy 
obecnie zajdą jakie osobiste zmiany, na razie 
niewiadomo. Władze wyborcze bowiem nie 
powzięły dotychczas obowiązujących uchwał.

Ponura stolica Rosyi stała się obecnie 
terenem c!ągłych m&nifeetacyj słowiańskich, 
filobułgarskicb, antlaustryackich etc., zwłasz 
cza tych ostatnich. Ouegdaj po wielkiem 
zgromadzeniu ^panslawistycznem, odbytem 
w Kasynie szlachecki 3in odbyła się też nowa 
demoDstracya. Na zebraniu wygłosił osławio­
ny mistrz najniekuituralniejszego nacyonaliz- 
mu rosyjskiego,hr.Bobriński wykład pt, „Prze­
śladowanie Roayan w Galicy! I na Węgrzech*. 
W zgromadzeniu wzięło udział wielu dygni­
tarzy cerkiewnych, prezydent Domy Rodzian- 
ko, przewodniczący różnych towarzystw sło­
wiańskich, wielu posłów, oficerów I studen­
tów. Największe wrażenie wywołało zjawienie 
się patryarchy z Antyochii, Gregoriusa IV, 
w towarzystwie metropolity z Tripolisu Ale­
ksandra. Patryarcha udzielił zebranym swego 
błogosławieństwa, poczem przewodniczący hr 
Bobriński powitał zgromadzonych i wygłosił 
swój wykład.

Hr. Bobriński wyraził przekonanie, iż 
„błogosławieństwo patryarchy odczują niesz­
częśliwi bracia galicyjscy, którzy gniją za 
wiurę w więzieniu (?). — Prasa austryacka 
nie pisze o tych prześladowaniach, jakie zno­
si 4 miliony Rosyan w Gidcyi, ponieważ jest 
ona wyłącznie na usługach rządu lub żydów. 
Rosya musi ich wyswobodzić. Los nieszczę­
śliwych braci Rosyan w Gałicyi nie popra­
wi B(ę, póki sztandar rosyjski nie powieje 
z Karpat".

Prezydent Durny R n d z l a n k o  przykla­
skiwał gorąco tym słowom. Poseł S a w eł k o 
przemawiał na temat ucisku prawosławia 
w Galicyl i na Węgrzech, poczem przyszło 
do burzliwych manifeatacyj. Śpiewano hymn 
carski, serbBkie pleśni wojenne, hymn ro­
syjsko-galicyjski. Wznoszono okrzyki prze 
ciw Austryi. Ooecnym oficerom zgotowano 
owacyę, a studenci obnosili ich po sali. Krzy­
czano: »Precz z Anstryą! Niech żyje armial*

Kraj a monopol tytoniowy.
Dążymy, zdaje, się nam, do stworzenia 

polskiego przemysłu rbadlu, staramy się w - 
pewnić wyrobom krajowym zbyt w kraju, 
nie marząc, broń B że, o wywozie, lecz nie 
umiemy przeprowadzić tej myśli, przekonać 
nasze społeczeństwo, że hasło „swój do swe­
go" zapewnia nam niezależny byt polityczny 
i ekonomiczny. Usiłowania te nasze Btają się 
iliuzoryczne z tego powodu, że lekkomyślnie 
przechodzimy do porządku dziennego nad 
Bprawami, których kierownicy naszej pollty 
ki poruszyć nie chcą z tego Jedynie powodu, 
ta może to być niemitem rządowi, mimo że 
to przynoai szkodę narodowi.

Istnieje u nas wiele placówek german!- 
zacyjnych, subwencjonowanych nawet przez 
kra) i miasta, iecz w ich długim szeregu za- 
czyfta wybijać się na pierwsze miejsce in­
stytucja rządowa a mianowicie 'fabryki cy­
gar. Społeczeństwo nasze nie wie nawet, że 
podobna lnstytucya istnieje, nie zastanawia 
się nad tem, że Gślicys niosąc rządowi wła­
sne bardzo poważne dochody z konsumpcji 
tytoniu, nie ma najmnlejsz go wpływu n» 
ten przemysł rządowy. Wśród urzędników 
zarządu monopolu tytoniowego we Wiedniu

w liczbie około 240 n i e  ma a n i j e d n e g o  
f u n k o y o n a r y  u s z  a P o l a k a ,  by mógł 
bronić interesów galicyjskiego pracownika 
w fabrykach tytoniu, których liczba w G* 
licyi wynosi przeszło 5.000 pracowników, a
33.000 plantatorów tytoniu i 15.000 traiikau- 
tów, jak  to niedawno podało „Słowo polskie". 
Na tysiąc przeszło rządowych funkeyonaryu- 
szy przy monopolu tytoniu w Austryi pra­
cuje w tej instytucyi zaledwie 5°/o Polaków, 
co świadczy o tem jaskrawsze] nieBprawie 
dliwości wobec naszego kraju, że w galicyj­
skich fabryka :h pracuje tak poważna liczba 
robotników (około 5.000 w ozem mniej jak 
15° o Rusinów) a udział naszego kraju w o- 
gólnych dochodach państwa z tego źródła 
wynosi przecietn'e 27°/# całego rocznego do­
chodu.

Mimo tego, że w Galicji istnieje 6 urzę­
dów monopolowych, w których pracuje prze­
szło 5.000 robotników narodowości polskiej, 
że w Gallcyi uprawia tytoń przeszło 33 000 
rolników, dostarczając go w myśl istnieją­
cych przepisów ustawy Jedynie tylko rządo­
wi, kraj nasz nie ma najmniejszego wpływu 
na zarząd tej gałęzi przemysłu rządowego, 
wobec czego nie może liczyć nos* robotnik, 
nasz handel i przemysł na poparcie przez 
rządzące w tej instytucyi czynniki, w  ta. 
brykach cygarowych Galicy! pracuje zaledwie 
kilkunastu Polaków na kilkudziesięciu urzę­
dników, ale co ważniejsza werkmistrzami i 
dozorcami mianują odnośne władze w y tą  
c z n i e  p r a w i e  C z e c h ó w ,  sprowadzając 
ich z Czech 1 Moraw do naBzego kraju a na 
wet tak się zdarza, że Polacy jrobotaicy by 
wają wydalani jedynie w tym celu, by o- 
tworeyło się wolne {miejsce dla sprowadzo­
nego Czecha. Starszych zaś werkmistrzów- 
Polaków prześladują, każą im podawać się 
na pensję, oświadczając im prawie otwarcie, 
że ten lu b  ów C z e c h ’z a d ł u g o  c z e k a  
na  a w a n s ,  w i ę c  P o l a k  : m u s i  u s t ą -  
p i ć ,ldąc na emeryturę, jeśli go  nie można 
wydalić. I wyrobiły się dziwne stosunki w 
naszym kraj a, że Polak robotnik 1 funkeyo- 
naryusee fabryk cygar bywają prześladowani 
we własnym kraju przez garstkę Czechów, 
wspieranych ze strony centralnych władz, 1 
stosunki zmuszają naszych robotników do 
zwoływania wiecu i żądania obrony ze stro­
ny przedstawicieli naszego narodu we Wie­
dniu, jak  to przed kilku miesiącami stało Blę 
w M omastę rżyskach, gdzie żądali prześlado­
wani robotnicy w liczbie ponad 1000 uraęd- 
ników polskiej narodowości.

W fabrykach cygar w Galicyl pracuje na 
ogół 85°/« Polaków a 15°/« Rusinów i zało­
żono je  w rdzennie polskich miejscowościach 
a mianowicie w Krakowie, Monasterzyskach, 
Winnikach, Zabłotowie, Jagielnicy, Borszczo- 
wie. Obecnie jednak kierownikami tych u- 
rzędów są z małemi wyjątkami Niemcy i Cze- 
Bi, którzy nie tylko nie popierają polskiego 
robotnika, ale takźa odnoszą się również nie 
życzliwie do naszego handlu i przemysłu, o 
ile nie jest w żydowskich rękach a przede- 
wszyatkiem bojkotują krajowe wyroby. A 
prsecieź ogólne koszty produkcji, wyrobów 
tytoniowych w Austryi wynoszą rocznie prze­
szło 110 milionów koron, i gdyby tak Koło 
polskie zażądało odnośnych rachunków 
przekonałoby się. że z kwoty tej hTSskc- 
rzystali Polacy ani 0'0001°/»-

W jaki sposób traktują odnośne władze 
Galicję w tym względzie dowodzą następu­
jące cyfry:

W r. 190S pracowało we wszystkicha ustr. 
fabrykach 40.802 robot, w galic. 5.403 robot, 
w r. 1910 40.339 „ „ „ 5.154 „
w r. 1911 39676 „ „ „ 4.18C „

Zmniejszenie sią ogólnej cyfry robotni­
ków spowcdow&to sprowadzenie maszyn, 
zmniejszenie się Jednak liczby polskich ro­
botników nie odpowiada wcale ogólnemu 
stosunkowi.

Społeczeństwo polskie 1 nasza reprezen­
tac ja  we Wiedniu nie powiną przechodzić do 
porządku dziennego nad sprawami monopolu 
tytoniowego, lecz powinna zarządać od 
władz, by zapewniły odpowiedni wpływ Po­
lakom na tę gałąź przemysłu rządowego 
I uwsględniały naszfc potrzeby * iote/eja 
w sprawiedliwy sposób. Przedewszystalem 
zażądać musimy, by n a s z r o b o t n i k  n i e  
b y ł  k r z y w d z o n y ,  by  on p r z e d e -

W B z y s t k i e m  m i a ł  z a p e w n i o n y  a- 
w a n s  w n a s z y c h  f a b r y k a c h  i nie pod­
dawano Btarszych polskich robotników pod 
nadzóo i rozkazy świeżo sprowadzonych Cze­
chów. Na polskiej ziemi nie mogą istnieć 
rządowe p l a c ó w k i  g e r m a n i z a c y j n e  
krzywdzące naszego robotnika i bojkotujące 
nasz przemysł 1 handel. Nasza reprezentacja 
we Wiedniu ma sposobność corocznie kon­
trolować działalność zarządu monopolu ty­
toniowego i corocznie przekooywać się, czy 
zarząd ten traktuje na równi wszystkie kraje 
koronne Austryi i uwzględnia odpowiednio 
potrzeby i interesy wszystkich narodów. J e ­
śli udział Galicji w ogólnych dochodach pań­
stwa przenosi 27 prc., to mamy prawo żą­
dać, by w zarządzie centralnym pracowało 
27 prc. polskich urzędników a w naszym kraju 
obsadzano wszystkie wolna miejsca praco­
wnikami narodowości polskiej i ruskiej. Dzi­
siejsze zaś stosunki w tych zakładach Bą tem 
jaskrawiej nlesprawiedliwsze, że w 30 fabry­
kach cygar poza granicami Galicji nie ma 
ani Jednego urzędnika, werkmlstrza lub ro­
botnika Polaka.

Do tego doszło, że urzędnik, werkmistrz 
i robotnik Polak, mimo, że Btanowlą 85°/* 
ogólna] liczby pracowników tytoniowych w 
Galicy i, nie śmie bronić swej wiary i naro­
dowości, wyśmiewanej wobec niego przez 
obcych przybyszów a skrzywdzony, nie może 
prosić o obronę u władzy, gdyż nie Bnajdzie 
tam ani jednej życzliwej duszy, ani jednego 
Polaka.

Ruaini którzy stanowią mniej jak 
15°/# ogólnej liczby pracowników tytoniowych 
w Galicyi, mąją w rządzie wiedeńskim bw o -  
ich zastępców urzędników konceptowyah, 
a ignorowanie Polaków doazło tak daleko, 
że tłumaczami dla języka polakiego w tej 
władzy wiedeńskie; są: jeden urzędnik Rusin 
a drugi żyd.

Wielki Kraków 
a Pogotowie ratunkowe.
Podaliśmy niedawno cyfry wydanego 

świeżo sprawozdania Tow. Pogotowia ratun­
kowego z jego działalności w roku ubie­
głym; dane liczbowe m ogłj wykazać i prze­
konać nawet uprzedzonych o pożyteczności 
tej instytucyi. Obecnie przychodzi nam znów 
zająć się Pogotowiem z racyi zaszłego w tych 
dniach faktu.

Zanim Jednak omówimy wspomniane zda­
rzenie, zajmiemy Błę nakreśleniem tła jego, 
czyli stanu materyalnego, środków finanso­
wych, pomieszczenia, utensiliów etc. naBzego 
Pogotowia —  uzupełniając w ten Bposób 
całokształt jego obrazu. Otóż zaznaczyć na­
leży, że mimo wzrostu naBzego miasta 
i większego zapotrzebowania szybkiej pomo­
cy w nagłych wypadkaoŁ krakowskie Pogo­
towie nie wiele zmieniło Blę od pierwszych 
lat swego istnienia t  j. roku 1891.

Stale znajduje ono pomieszczenie „kątem" 
przy strażnicy pożarnej. Dotychczas posia­
dało dla siebie dwa(!i) pokoje i  tych jeden — 
a tabulatory urn wielkości małego przedpokoju, 

lo  ̂ aąla o m* dzieliła'
się jeszcze na sypialnię 3 m* 1 „właściwą 
salę". Oaecnle 'stan ten opłakany zmienił 
się na... gorsze.

Strażnica, dość zresztą życzliwie do Po­
gotowia Bię odnosząca, użyczyła mu Jesscze 
jednego pokoju. W zwiększonym lokalu urzą­
dzane są obecnie adaptacje, na czas których 
Pogotowie, czyli wszystkie Jego ubikacje 
mieszczą się w jednym „pokoju" (6 m*) bę­
dącym Jednocześnie ambuiatoryum, graciar- 
nią, sypialnią, składem narzędzi robotników 
etc. a stan ten wskutek znanej ślamazarno- 
ści naszych rzemieślników, instalatorów, mu­
rarzy i t. p., urządzających nowe lokum trwa 
Już p i « ć m i e B i ę c y l i

Roboty prowadzi ponoć miasto a wiado­
me jest pogrzebowe tempo wszelkich robót 
miejskich.

Jak  wspomina sprawozdanie Pogotowia 
.przeróbki owe, rozpoczęte w roku ubiegłym, 
nie są jeszcze wprawdzie gotowe w chwili 
pisania niniejszego sprawozdania, ale w nie­
długim juś czasie mają być ukończone (?). 
S tac ja  ratunkowa krakowska zyskuje tedy
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K a n d y d a c i.
Przyszło mu też na myśl, że byłoby sto- 

sownem, a w każdym razie bezpieczniej- 
szem pójść do Orchowskich, zobaczyć się 
z Oknińskiin, ale nie mógł się na razie zde­
cydować na swą rolę, czy ma ostatecznie 
zerwać, czy też wyślizgnąć się ogólnikami 
do niczego niezobowiązującymi. Ale ten 
Okninski jest taki bezwzględny, taki nieo­
krzesany i żle wychowany, że gotów go 
przycisnąć do muiu i żądać jasnego wypo­
wiedzenia się.

Zwlekał tedy z tą wizytą, ale ponieważ 
jednak paliła go próżność posłyszenia o so­
bie żywemi słowami, postanowił odwiedzić 
Starkowskich.

Przyjęła go Klara sama, gdyż matka z po­
wodu bólu zębów leżała w łóżku. Podo­
bnie jak Milcer, skupiła Klara wszystkie 
dzienniki, donoszące o tem posiedzeniu Rady 
i rozpromieniona, podała mu rękę, mó­
wiąc :

— Witam zwycięzcę obskurantyzmu i 
ciemnoty, — powtórzyła frazes dziennikar­
ski, — i szczerze winszuję powodzenia.

— Pani tak łaskawa, — ucałował jej 
rękę, — a obawiałem się, że pani na mnie 
się gniewa.

— Ja !?  Gniewać się i za co? — pa­
trzała mu w oczy zdziwiona.

— Za to uchybienie zasadom konser­
watywnym. Dotknąłem sprawy zakonu ka­
tolickiego, a to jest rzeczą drażliwą.

— Jak pan może mnie podejrzy wać o coś 
podobnego, — usiadła na kozetce, a on obok 
niej na foteliku, — pan przecież bronił 
sprawy słusznej i godziwej. Nie przypu­
szczałam też nigdy, ażeby pan mógł po­
stąpić inaczej.

Milcer spytał o matkę, wysłuchał hi- 
storyi bólu zębów, pytał co robiła, czytała, 
Klara jednak odpowiadała mu z roztar­
gnieniem, wreszcie rzekła:

— Jak mnie to dziwi, że pan te rozli­
czne pochwały, a mam wszystkie dzien­
niki, — wskazała oczyma na plik gazet, — 
przyjmuje tak obojętnie. Z pana zimny czło­
wiek, — uśmiechnęła się przyjemnie.

Milcer widział i czuł, że ta dziewczyna 
lgnie do niego, mówiły mu te rozpromie­
nione oczy, to kupno dzienników, jej uścisk 
ręki, że ona czeka i pragnie usłyszeć jego 
wyznania miłości. Czuł, że owłada nim na­
miętne uczucie do niej, jedynej, którą na­
prawdę kochał i pożądał. Siłą woli po­
wstrzymywał się, ażeby jej nie przygarnąć 
do siebie, nie uściskać, nie ucałować...

— Niech pani nie sądzi, — wpatrywał 
się w nią gorącemi oczyma, — że góra zi­
mna, bo wulkan nie dymi, ale on tam jest 
gorejący, płomienny, niestrudzony... ale prze­
cież ogień mej duszy nie może wybuchnąć 
płomieniem dla tych marnych pochwał, — 
spojrzał ze wzgardą na dzienniki, — cze­
kam znaku cudownej wieszczki i chciałbym 
się stać płomieniem, któryby stopił oboję­
tność zaklętej królewny, — ogarniał ją całą 
namiętnemi oczyma.

Klara słuchała go z zapartym oddechem, 
z bijącem sercem. Czyż nie widzisz, że cię 
kocham, mówiły jej oczy, czegóż chcesz 
więcej ? Czy mam się pierwsza oświadczyć ?

Zarumieniła się na to przypuszczenie i po­
wiedziała nieśmiało:

— Nie zawsze lód gasi...
Milcer znalazł się w tej chwili na ko­

zetce obok Klary, a pochwyciwszy ją w ra­
miona, szeptał zdławionym głosem:

— Kocham cię nad życie... do szaleń­
stwa... bez opamiętania, — całował jej 
usta.

— Ty moja ubóstwiona, jedyna, naj­
milsza, — tulił do siebie w namiętnym 
uścisku.

Klara opierała mu się tylko odruchowo, 
bardzo miękko, ulegając swej miłości i 
uszczęśliwiona jego wyznaniem.

— Od pierwszej chwili tylko cie“ie J.e" 
dną, jedyną pokochałem gorącą miłością. 
Tyś mem bóstwem, ideałem, pragnieniem 
i ukojeniem, — znów ją ściskał i całował
bez pamięci.

Wtem posłyszeli skrzyp otwieranych 
drzwi, Klara odtrąciła Milcera, który z tru­
dem oddychając, usiadł na foteliku i starał 
się nadać swej twarzy wyraz spokojny i 
łagodny. , *

Do saloniku zajrzała służąca, pytając z 
progu:

— Czy przygotować kolację, ho pani 
śpi?

— Dobrze, Maryanno, przygotujcie, — 
nie ruszyła się Klara.

To wejście służącej ochłodziło Klarę na 
tyle, że nie pozwoliła Milcerowi przysiąść 
obok niej, ale słodki urok jego wyznania 
wzmógł się, gdy wspomniała na swe tro­
ski i wątpliwości. Rozpromieniona, z rado- 
snemi oczyma spytała go poufnie:

— I dlaczego pan milczał tak długo, czy 
jestem tak straszna? — uśmiechnęła się 
rozkosznie.

— Dlaczego? — powtórzył pytanie, — 
gdy ma się rozstrzygnąć kwestya życia lub 
śmierci, lepsza jest niepewność, bo zawsze 
pozostaje iskierka nadziei.

I zaczęła się pomiędzy nimi ta stara i
znana, ale dla in tereso w an y ch  zawsze no­
wa i pełna uroku rozmowa, hiStorya ich 
wzajemnej m iło śc i od p ierw sze j chwili po­
znania, dalsze spotkania, wrażenia słów, 
spojrzeń, kw iató w ...

— A wie pan, byłam tak zazdrosną o 
pannę Orchowską, —- uśmiechnęła się we­
soło, —no, i przyznaj się pan szczerze, ona 
podobała się panu?

. — Am na jedną chwilę, — zaprzeczył 
z żywością, nie przypuszczałem, że po­
sądzasz mie o taki brak gustu. Ona, a ty! 
Czy można was równać ze sobą!9

— Ale bywał tam pan i w mieście mó­
wiono, że jesteście po słowie.

— Plotki. Bywałem, bo tam się zbierali 
konserwatyści i miewałem z nimi konfe- 
reneye. I jak pani' mogła przypuścić, że ja, 
kochając tak szalenie panią, staram się o 
pannę Orchowską? — w głosie brzmiał 
wyrzut, — pewno mówił to Tarski?

Klara przy tej wzmiance spoważniała i 
zaczęła szybko :

— Nie u\Vierzy pan, jak wstrętną dla 
mnie była ta komedya z panem Tarskim. 
Kilkakrotnie chciałam z nim zerwać, ale 
mama i do pewnego stopnia pan sprzeci­
wiliście się. Teraz jednak mam ręce roz­
wiązane, będę z nim szczera, będę sobą. 
A to mnie tak gniotło, dławiło, męczyło... 
Ostatecznie, on dobry człowiek, uczciwy, 
ale tak drobnostkowy, taki maty, po­
ziomy.

Milcer zmienił się na twarzy, słuchając 
jej słów. Spochmurniał i patrzył na nią su­

rowo, chciał jej przerwać, ale nie pozwo­
liła na to, a przy ostatnim frazesie za­
brzmiał dzwonek w przedpokoju.

— To właśnie o n ! — zawołała z żywo­
ścią, — jak to dobrze! pozbędę się cięża­
ru... powiem mu!

Milcer wstał, wziął rękę Klary i rzekł 
z usilną prośbą:

— Jeśli pani pragnie naszego wspólnego 
szczęścia... jeśli pani cokolwiek mnie ko­
cha, nie powie pan? ani słowa o nas Tar- 
skiemu i nie zerwie z nim.

— Jakto nie zerwie? — zdziwiła się 
szczerze.

— Póki nie rozmówimy się ze sobą... 
nie zrywaj! — szepnął znacząco, gdyż wła­
śnie w chod ził Tarski, który przywitawszy 
się szybko z Klarą, zwrócił się ao  Milcera:

— Dobrze, że cię spotykam, szukałem 
ciebie. Nareszcie przejrzałeś.

— No, ślepy nie byłem, — zaśmiał się 
Milcer.

— Ryłeś, byłeś! Czy pamiętasz, jak kłó­
c i łe ś  się ze mną? Jak kruszyłeś kopie w 
obronie konserwatystów? Teraz przesze­
dłeś do nas, zrozumiałeś szkodliwość zastoju 
i przywilejów, opartych na tradycyi, a nie 
n a  zasługach rzetelnych.

— Uspokój się Stachu, — uśmiechnął 
się Milcer, — jeszcze nie należę do demo­
kratów. Wystąpiłem przeciw dotacyi, jako 
Polak i patryota, ale do zerwania z mojem 
stronnictwem jeszcze daleko. Poprostu moje 
sumienie nie pozwoliło mi dawać tym 
Niemkiniom pieniądze be* protestu, — spoj­
rzał na Klarę.

(Ciąg dalssy nastąpi.)
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obecnie obszerny I porządny pokój opatrun­
kowy*.

W ten to sposób pociesza się zarząd Po­
gotowia, ale nie mogą pogodzić się z tern 
obywatele miasta. Liczba zapotrzebowań Po­
gotowia nie zmniejszy się przez to, że niema 
się ono gdzie pomieścić.

W danym wypadku pierwszą rolą odgry­
wa hygiena, o któro) dotychczas i mowy być 
nie mogło.

Potrzeby i braki wykazuje dalej sprawo­
zdanie, którego ustęp przytaczamy:

„Nie posiada jednak stacya ratunkowa 
nasza i nie będzie posiadała na razie, pomi­
mo tych przeróbek, całego szeregu ubikacyj 
bezwzględnie potrzebnych do racyonalnego 
je j funkcyonowania w tak dniem mieście, 
jakiem się obecnie staje Kraków. Potrzebną 
jest koniecznie odpowiednia — choćby skro­
mna — poczekalnia, której zadanie na razie 
będaie musiał spełniać kurytarz, nieogrze- 
wany I dosyć ciemny, a służący przytem ja ­
ko przejście do innych ubikacyj w budynku 
straży pożarnej. — Potrzebne są jakieś, choć­
by niewielkie, pokoje dia chwilowego pomie­
szczenia nieszczęśliwych, którzy zasłabli na 
ulicy (między innymi epileptyków i t. p.), a 
którzy dzisiaj na stacyi ratunkowej nfo.znsj- 
dują żadnego pomieszczenia. — Potrzebne 
jest koniecznie wygodniejsze pomieszczenie 
lekarzy i dyżurnych Pogotowia, którzy cale 
dnie i noce muszą przebywać stale w jednym 
i tymSamym niewielkim pokoju. — Potrze­
bne jest bardziej zdrowotnym warunkom, 
odpowiadające pomieszczenie sanitaryuszy 
(służby pomocniczej), którzy obecnie podcz&B 
48-godsinnej bez przerwy trwającej służby 
muszą we dwóch przebywać w ohwil&ch wol­
nych od zajęć w małej, w i l g o t n e j  pi ­
w n i c y  (!!), gdyż innnego pomieszczenia dla 
nich niema i tam muszą spędzać zimowe 
noce. — Potrzeba odpowiedniego miejsca na 
skład materyałów opatrunkowych, kufry o- 
patrunkowe, przyrządy ratownicze, nosze, 
lektykę i t. p. — Potrzeba tedy ca lego  sze­
regu pokoi, których dzisiaj niema, a brak 
ich się bardzo daje we znaki; potrzeba wo­
zowni, magazynu i t. d.“

Jakże też niezwykle rysuje się działal­
ność instytucyi fungującej przy takich bra- 
kach.

Tyla o stronie faktyczne], a teraz trzeba 
potrącić o względy natury moralnej. Obok 
pomocy materyalnej — dotychczas ze strony 
szerszego ogółu prawie żadne] — należy się 
Pogotowiu poparcie, ułatwianie w czynno­
ściach i sympatyat!

Tymczasem Jest zupełnie inaczej, a w 
szerokich sferach utarto się, 40 Pogotowie 
musi interweniować i dostatecznie się go po­
piera, dostarczając mu mniej lub więcej cie­
kawych wypadków. Na tem też tle wybu­
chają liczne konflikty z mniej oświeconemi 
warstwami mieszkańców. Wzywają oue czę­
sto Pogotowie do wypadków, które do nie 
go nie należą, wogóle odnoszą się doń nie- 
chętnie, nierzadko wrogo.

Zdarzyło się, że wezwana gdzieś na 
przedmieście karetka pogotowia do pijaka 
lob symulanta, którego lekarz dyżnrny nie 
chciał odwieść do szpitala, przywiodą na 
ztacyę do opatrunku.,, wspomnianego leka­
rza, pobitego za tę odmowę.

Ostatnio zdarzył się fakt napaści na na­
sze Pogotowie przez jedno z piBin bruko­
wych za to, że nie mając wolnej „karetki 
dla zakaźnych* opóźniło swój przyjazd. Za­
miast więc poparcia i agitaoyi na rzecz o- 
fiarnośoi publicznej na Pogotowie, spotyka 
się ono z krytyką, tem ostrzejszą, im niżej 
pod względem inteligencji stoi indywiduum 
napadające.

My zakończamy apelem do społeczeństwa 
krakowskiego o popieranie tak pożytecznej 
instytucyi, niedomagającej tylko z powodu 
braku środków materyainych.

ZDZISŁAW DĘBICKL

Mojemu pokoleniu.
Potomni, którzy przyjdą, a będą szczęśiiw',
Na grobach naszych niechaj wieńców z róż nie

[kładą,
Ais niech naz ryoerzką załatają szpadą,
Bośmy żołnierze byli — wiarą w Jutro żywi.

Na placówkach samotnych ztaliśmy baz broni, 
Bohom broniąc życiem, a życia — honorem,
I choć rozpacz Bię legia w naBsem sercu

[chorem,
Słuchaliśmy, jak tentent dni idących dzwoni...

Śnił nam się biały rumak, co światem przeleci 
I W braku miast zlotami uderzy podkowy, 
Widział nam się dzień wielki na niebie i nowy,
00 blaskami mruk nocy wiekowej rozświeci...

1 zeroa w nas waliły nadzieją, jak młotem,
Na wieść każdą o Jutrzni, oo daleko błyska,
I kopiąc się w obozie dokoła ognika,
Nie spaliśmy snem słodkim pod naszym na-

[miotom...

Czujny nam dach przewodził 1 eznJnłe nas
[straże

Budziły zwojem hasłem do ciągłego trwania 
Pod chorągwią, co w górnych o b ło k a c h  się

[siania,
A w podziemiach n a  święte okryte ołtarze...

Więc choć bez lśniącej zbroi, bez -ostrego
[miecza,

Oo w boja alę o twarde przytępia puklerze, 
Przetrwaliśmy na warcie, Jak prawi rycerze, 
Gdzie naz honor wiódł Polski i godność ezto-

[wieesa «•
(„Sfinks*, Inty, r. 1913).

Celem uregulowania nakładu pro­
simy o możliwe najwcześniejsze na­
desłanie prenumeraty.

Admlnlstraoya „Głosu Narodu".

M j i i i s ,  S c s p M s r f ,  M i i .
Wynajmuje i (sprzedaje plarerszorHędnyora fa­
bryk .fortepiany, j  Janina, ksyiuwnie i phonole 
za gotówkę luk na aptaty nanret dwudsaasSo 

miesięczne Im

GŁOS NARODU ■ dnia 10 Kwietnia 1913,

thut das ist wohl gethan*, b( Sposalizio, o) so­
net Petrarki Nr 122, d) Dwie etady: Cbasse 
neigf*. Appasionata, J. T a r c z y ń s k i .

4. a) Karol Szymanowski: Zulejka, b) Ko- 
sanka.

e) P. Czajkowski: Pieśni, St. A r g a s I ń- 
s ka.

6. Chopin: a) Barcarolle, b) Yalse, op. 64. 
As-dur, c) Nocturne op. 27. Cis-mol, d) Mazur­
ka a-moll, e) Polonaise op. 58.As-dn, J. T a r ­
czy  ń s k 1.

Początek koncertu o godzinie 8-meJ wie­
czór.

Towarzystwo Słowiańskie wraz z Tow. Nau­
czycieli szkól średnich urządza VII. zwyczajne 
posiedzenie naukowe w sobotę dnia 12 bm. o 
godz. 6 wieczorem w sali Kopernika. Posiedze­
nie wypełni odczyt prof. Edmunda K o ł o d z i e j -  

. . .  e * y h a  pt. „Prądy slowianofilskie wśród Wiol- 
KALENDARZYK [JASTRONOMICZNY. Wschód îe] Emigracji". Prelegent, miody slawista, zaj-

S S &  “ i w  « ,  . d i „  „ i * . .
o-nHzin 13 minnt 21 8° Mowianofilstwa i stc wian izuawstwa, jest naj-

ozwartek bardziej kompetentnym do wypowiedzenia sądn 
i zapoznania Bierszego ogółu z tą, niezmiernie 
ciekawą kartą s dziejów polskiej emigrncyi. — 
Spodziewać się należy, że i przedmiot ciekawy 
i bardzo raoyonalnie poczęta przez T. S. akoya 
współdziałania z inuemi towarzystwami kultu - 
ralno-nankowemi ściągnie pokaźną liczbę słu­
chaczy szczególnie z kół nanczycielBtwa obojga 
płci.

Wstęp dla członków oba towarzystw bez­
płatny; dla gości 20 h. Przy wejścia na salę 
do nabycia ległtymaoye oraz wydawnictwa T. S.

Zjazd lekarzy szkolnych w Dusseldorfie. Od 
poniedziałku przyszłego przez pociąg dwóch 
tygodni toczyć się będą w Dusseldorfie obrady 
lekarzy szkolnych. Miasto Kraków na zjazd tpn 
wydelegowało dwóch lekarzy: Dra Mieozysława 
Straszewskiego i Dra Jana Landaua.

Ćwiczenia Strzelców, w  sobotę powołane 
część krakowskich zastępów strzeleckich na 
trsechdniowe ćwiczenia w okolice Lanckorony. 
Ćwiczenia były forsowne, zważywszy, iż prócz

Str. 8.

godzin 13 minnt 24.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro 

£w. Ezechiela, pojutrze w piętek św. Leona.

Preoz x toparem praskimi
Kugrajol® ty lk e  s?.

Kraków 9 kwietnia.
Wielki Kraków. Za kilka tygodni zniknie 

i  topografii galicyjskiej miasto Podgórze 
(dawne Josefstadt) jako samodzielna gmina. 
Podobno już w przyszłym tygodniu obie ra­
dy miejskiti uchwalą ałączenie obu miast nad­
wiślańskich, a Sejm bez żadnych trudności 
uchwali w tej sprawie potrzebną ustawę. 
Kraków zostanie powiększony o 26 tysięcy 
mieszkańców, do krakowskiej Rady miejskiej 
wejdzie 16 radców podgórskich, a do prezy- 
dyum miasta dotychczasowy burmistrz Ma- 
ryewskf. Ale nie tylko Kraków zostanie po­
większony. Podgórze, jako jedna z dzielnic 
krakowskich, stanie się także »wfeikiem« 
przez przyłączenie doń PłaBzowa, Dębnik i 
Ludwinowa. W Podgórzu utworzoną zostanie 
filia krakowskiego magistratu i utrzymane 
zostaną różne instytucye odrębne.

Opozycya przeciw przyłączeniu — istnieje 
oczywiście nie w Krakowie, który chętnie 
przyłączyłby do Bfebie nawet Krzeszowice i 
Wieliczkę. Ale na onegdajszem posiedzeniu 
Rady m. Podgórza głosowanie próbne nie 
dało Jeszcze zupełnie zadowainiającego rezul­
tatu. Mimo to jednak — większość za przy­
łączeniem się znajdzie, poczem Podgórzanie 
staną s!ę pewnego dnia Krakowianami, oby­
watelami Btarej polskiej stolicy. Będzie to 
zaszczyt dla obu stron.

Przy tej sposobności przypominamy, że 
Podgórze zostało już raz do Krakowa przy­
łączone. Było to w r. 1846 — zdaje się 25 
lub 26 lutego. W Krakowie rządzi wówczas 
od dwóch dni rząd rewolucyjny z dyktatorem 
Tyssowskim na csele. Dyktator krótką dro­
gą — bez mozolnych układów z Podgórza- 
nami — ogłosił Podgórze dzielnicą Krakowa. 
Nikt przeciw temu nie protestował. Uważano 
wówczas to przyłączenie za fakt tak mało 
ważny, że nawet nie zanotowano go w dzień-, 
niku urzędowym Republiki krakowskiej, wy­
dawanym przez Tess:rczyka.

Dziś czssy się zmieniły. Potrzeba było 
długich próśb i zaklinań, by mieszkańców 
grodu z pod Kopca Kr&kUBa przyciągnąć 
sympatyami na lewą stronę Wisły. Udało się 
to wreszcie. Wisła przestanie dzielić dwa 
miasta, które do siebie powinny należeć. 
Podgórzanie przekonają Bię, że Kraków nie 
jest znowu tak strasznym, Jak go malują, 
ani tak brudnym I palestyńskim, jak  się 
przedstawia z mostu podgórskiego.

Sprawa przyłączenia Podgórza dó Krakowa
W poniedziałek odbyto się w sali posiedzeń 
Rady miasta Podgórza ponfoe zgromadze­
nie radców miejskich, w sprawie przyłączenia 
się Podgórza do Krakowa. Za przyłączeniem 
glosowało 21 radcór, przeciw 2, nieobecnych 
było 9, 4 wstrzymało się cd głosowania.

Z powoda niekompletn Rady następna pon 
fne zgromadzenie zwołano na poniedziałek i 
wtorek (14 i 15 bm.), na którycb sprawa przy­
łączenia zostanie ost&teeznio załatwioną. Re­
ferentem złączenia obn miast Jest r. m. inż. p 
Roile.

Obchód 3 Maja. Koło mieszczańskie, które 
od Bzerega lat zajmnje s'ę urządzaniem obcho- 
du uroczysto 3 Mn ja, dokłada wszelkich sta 
rań, aby w tym rokn uroczystość wypadł* jak 
najświetnie).

Komisja obchodowa zaprasza reprezentan­
tów wszelkich stowarzyszeń n a 11 bm, tj. w 
piątek n» godzinę 7-30 wieczór do lokaln Koła 
mieszczańskiego przy ni. Jagiellońskiej 1. 9, II. 
piętro, na posiedzenie celem zawiązania ogói- 
nego Komitetu i ułożenia programu uroczy­
stości. 9

T. S. L. w hołdzie T. t .  Jeżowi w 90-ro­
cznicę nrodzin wysłało mu obszerny adrss, w 
którym podniesiono zasiągi jubilata położone 
na po<a literackiej * narodowem.

Dzień KościU8Zki W Krakowie nrządza Koło 
TSL. iu . Tadensza Kościuszki w niedzielę dnia 
13 kwietnia br. dla uczczenia rocznicy chwa­
lebnej bitwy pd Racławicami. Na program zło­
żą Bię: Nabożeństwo w kościele Najśw. Maryi 
Panny o godz. 9, następni* pnblicsny wiec o* 
światowy w Bali Tow. rolniczego przy pl. Szcze­
pańskim o godz. 10 z udzisłem postów ludo­
wych. Po przerwie obiadowej dane będzie w tea­
trze miejskim nroozyBte przedstawienie „Ko- 
ćoiuazki pod Racławicami* * dyrektorem Sol 
skina w1 roli tytułowej i ze słowem wstępnem.

^  Przerwie obiadowej oprowadzi aię gości 
po mieście dla zwiedzenia najcenniejszych po- 
m ik w i złożone zostaną wieńce włościańskie 
u Btóp pomnika Kościuszki w Strażf pożarnej.

Koncert ąa cel dobroczynny St. Argasiń 
ekiej-Hjynowakiej, śpiewaczki i Józefa Tur 
czyńskiego, piąninty, który się odbędzie dnia 
1 1  b. m. następujący program:

1 ) Bach-Basoni: Chaconne, J . T u r c z y n *  
s k i .

2. Mozart: a) Arya Pamińy % „Fletu czaro 
dziejskiego*,

b) R. Strauss: Pieśni, St. A r g a s i ń a k a .
3. Fr. Liszt: a) Waryacye na temat kanta­

ty Bacha „Weinen-Klagen* i chortł „Waa Gott

marsa,!, na zmęczenie wpływało w znacznym 
stopnia bezsenność i nieustająca a wytężona 
uwaga podczas maszerowania poszczególnych 
oddziałów. Już w niespełna 4 godziny po wy­
marszu z Krakowa część Strzelców obsadziła w 
nocy północną stronę Skawiny z zamiarem niedo­
puszczenia do miasta drugiego oddalała, zdąża­
jącego od atrony Krakowa. W gęstym łańcuchu 
tyralierskim, z bronią gotową do atrzaln, od 
lewego skrzydła chronieni rozległymi bagnami, 
od prawego silnomi patrolami ghrzydłowemi — 
zasiedli Strzelcy w zasadzce. Na froncie przed 
liniami pełniły służbę czujne wedety, ze wzro­
kiem utkwionym w ciemność... Nieprzyjaciel 
szedł cicho, skradał się, pełzając. Nie zaszczękła 
nigdzie broń, nie wybiegł s nkąd szept.

Wedety tylko czuwały, komunikując złą co 
chwila przy pomocy łączników ze sobą. Rozkaz: 
pal — linia zabrzmiała Btrzałami. Nieprzyjaciel 
nie odpowiadał na strzały. Ufny w ciemność, 
nie zdradzając kiernnkn skąd nadchodził, pełzał 
coraz bliżej i bliżej. W odległości dopiero kil­
kudziesięciu kroków rzreił aię do atakn.

Po stoczonej batalii, połączone obie atrony 
wkroczyły do Skawiny na przygotowany jnż 
poprzednio nocleg. Rano nastąpił wymarsz do 
Lanckorony, gdzie tamtejsi Strzeloy przyjęli 
Krakowian muzyką.

W poniedziałek w nocy nastąpił powrót de 
Krakowa. K.

Krajowy Związek Turystyczny w Krakowie 
przedłożyć ma przed opływem kwietnia b. r. 
Zarządowi kolejowemu oraz galicyjskim człon­
kom państwową] rady kolejowej, wnioski i ży­
czenia, odnoszące aię do rozkładn jazdy na ga­
licyjskich liniach kolei żelrznych w sezonie zi­
mowym 1913—14.

Celem zebrania potrzebnego materyałn zwró­
cił się Związek do wszyatkieh organizacyj spor­
towych i turystycznych, zarządów zdrojowych i 
komisy] klimatycznych i t. p. o zakomuniko­
wanie żyraeń przed 20 kwietnia br.

Ze „Straży Polskiej*. W piątek 1 1  b. m. 
wygłosi w lokalu „Straży* (Fioryańska 1, I p.) 
Dr August K w a ś n i c k i ,  uczestnik powstania 
1863 r., odczyt u a temat: „Ze wspomnień o 
roku 1863“. Początek o godz. 6 wieczorem. — 
Wstęp dla członków „Straży* bezpłatny, dla 
gości 30 h.

Przypuszczamy, Ż3 nader zajmujący temat 
zyska dostateczną liczbę słuchaczy.

Z Resursy Urzędniczej. W sobotę dnia |i2 kwie­
tnia odbędzie się ostatnia w tym sezonie zabawa ta­
neczna dla młodzieży, przy pełnej orkiestrze ICO pp. 
Tańce prowadził będzie jeden z najlepszych aranże­
rów. Poozatek o godzinie 7 wieczorem.

Zaproszenia wydaje sekretaryat Resursy codzien­
nie w godzinach wieczornych.

Kozieł — włamywaczem. Wczoraj przytrzymała po- 
licya Katarzynę Kozioł, w posiadaniu której znale­
ziono mnóstwo rzeczy skradzionych onegdaj w skle­
pie żyda Kórnera przy ul. Stradom 1. 5. Jak się na­
stępnie okazało, rzeczy te skradł u Kórnera mąż are­
sztowanej p. Kozioł.

Włamanie. Do mieszkania lzaka Landa na przy 
ul. Józefa 1. 4 włamał się wczoraj w godzinach wie­
czornych jakiś nieznany 1 nazwiska złodziej i skradł 
z po Łęcznej kasy 265 K oraz 146 rnbli. Dochodzenie 
w toku.

Pogoda. Dnia 8 kwietnia termometr do- 
szedł od -|- 2.6 do — 15'4 O. — [barometr po­
woli podnosił się.

Dnia 9 kwietnia o godzinie 7 rano stan 
barometru 739:7 mm, — termometru — 2*4 C, 
wiatr: północny,

Stan psgody w Zakopanem. (Informaeya 
Zwiąsku tnrystycz.). Dnia 9 kwietnia Ciepłota 
najwyŻBsa -j- 10-5° Cels., najniższa — 2 7* C. 
Ciśnienie powietrza 681'2. — Kierunek wiatru 
półnoony. Prognoza: częściowe opady, pogoda 
zmienna.

Kronika zamiejscowa.
J J f . 8Prawle planu ośmioklasowej szkoły 
“,n®J udała się ubiegłej niedzieli do Namieat- 

m * k  fa Bobr*yńskiego depntaeya Towarzy­
stwa Nauezyoiejj Szkół Wyższych, w skład któ­
rej wchodzili: prof. Dr r Zakrzewski, prezes 
Towarzystwa prof.» Jędrzejewski, wiceprezes 
prof. Dr Jan Piątek sekretarz, prof. Dr K. 
Twardowski, członek Zarządu głównego, za któ-
rego prezssnry Towarzystwo rozpoesęło starania

0 przeprowadzenie nstawy c ośmioklasową] 
szkole realnej, oraz referent tej sprawy Inspe­
ktor Tadeusz Łopuszański. Powołojąc się na to, 
że projekt reformy szkoły realnej wyszedł z i- 
uioyatywy nauczycielstwa, a w szczególności 
krakowskiej Komisji reformy szkolnictwa w to­
nie Tcuarzrstwa Nauczycieli Szkól wyższych, 
zwróciła się depntaeya^do Namiestnika s prośbą, 
by także szczegółowe plany tej szkoły, opraeo 
wane obecnie przez Radę szkolną krajową od­
powiadały duchowi, w jakim reforma była po­
myślana i przy przycbylnem poparciu Namiest­
nika, przez Sejm uchwalona. A zasadniczą my­
ślą tej reformy, to przesnnięeie podstaw wy­
chowawczych nowe] szkoły na przedmioty przy­
rodniczo-matematyczne, w przeciwstawienia do 
gimaszyam klasycznego, którego podstawą wy­
chowawczą Jest filologia. Społeczeństwo potrze- 
bnje ludzi różnego typa, a więe różne typy 
szkół winy mieć różne podstawy wyohowawcze. 
Depntaeya zwróciła przytem nwagę, że o ile 
informacje towarzystwa są trafne, plany opra­
cowywane przez Radę szkolną krajową, nie idą 
w tym kiernnkn, zostawiając w nowej szkole 
realnej podstawę wychowawczą dwoistą, oparzą
1 na filologii (now ożytnej) i na naukach mate­
matyczno-przyrodniczych.

Namiestnik wysłuchał z żywem zaintereso­
waniem wywodów depntacyi, dopytując się o 
szczegóły piano, wypraoowanego przez Towa­
rzystwo Nauczycieli Szkół Wyższych, którego 
odbitkę drukowaną ma wręozono i przyrzekł 
sprawą tą gorliwie się zająć.

Ze spraw tarnowskich. Piszą do nas z T a r ­
n o w a :  Walne zgromadzenie powiatowej Kasy 
chorych odbyło się w niedzielę 6 b. m. pod 
przewodnictwem prezesa K. Nowaka.

Sprawozdanie zarządu z czynności za rok 
1912 przyjęto do wiadomości i udzielono absO' 
lutorynm, polecając zarządowi energiczne ścią­
ganie zaległych n pracodawców opłat — poczem 
przystąpiono do wyborów.

Do wydziału nadzorczego wybrano: Chmurę 
K., Hals era J., Łukasiewicza W., Mikosia M., 
Silbigera J ., T&nnenbauma A. — Do Bądc po 
lubownego: Dra M. Gałeckiego, Kaempfa R„ 
Korneckiego B., Weissa S. i Warchaławskiego.

Przy wnioskach uchwalono zaciągnąć poży 
czkę 25 000 K na hipotekę włsBnego domu, 
który wybudowano w rokn 1912 koBStem
160.000 K.

Ta należy stwierdzić, że dzięki niezmordo­
wanej pracy obecnego zarządu z prezesem p. 
Nowakiem uregulowano należycie stan mają­
tkowy Kasy, a roznmna gospodarka zyskuje 
uznanie sfer pracujących w calem mieście. — 
Zniknęły wszelkie nieporoznmienia i Bwary par­
tyjne, a z chwilą wybudowania wtaBnego gma­
chu, w którym mieszozą się sale operacyjne, 
ambniatorynm, biura i t. p. Kasa chorych ka 
powszechnemu zadowoleniu spełnia swe zada­
nie.

K i n o - t e a r t  TSL. „ Ma r z e ni e *  został jnż 
otwarty w sobotę 5 b. m. w sali Grand-hotelu, 
a przedstawienia jego cieszą Się wielkiem po­
wodzeniem.

Zwłaszcza wprowadzenie na filmach napisów 
polskich spotyka się z nznaniem publiczności.

W „Sokole I* odbyło się w sobotę „Świę­
cone* przy licznym ndziale członków. Serdeczna 
pogawędka i skromna zabawa przy dźwiękach 
miejskiej „Harmonii* przeciągnęła się poza pół­
noc. Może eo otworzy oczy t. z. opoiycyi, która 
występując przeciwko wyimaginowanej partyj­
ności w „Sokole*, sama stworzyła odłam, który 
utrudnia solidarną pracę narodową.

W sobotę również odbyło aię „Święcone* 
w Ogniska naaozyoielskiem, w którem wziął 
udział miejscowy starosta rad. nam. Reiner, Z 
kanonik Leśniak, p. Szumski, inspektor szkol­
ny, kilka księży miejsoowyoh i licznie zebrsne 
naaczyoielstwo. Z uroczystością „Święconego* 
połączono wieczorek muzykalno-wokalny, w któ­
rego program weszły: obór, skrzypce z forte­
pianem, śpiew solo, deklamacja z fortepianem 
i bez, oraz monolog, który pięknie wygłoBita 
p. Jagl&rz.

W niedzielę spaliła się fabryka kopyt oraz 
dwie stodoły na Strnsinie. W akcyi ratunkowej 
prócz straży pożarnej odznaczyli się nadzwy­
czajnie młodociani skanci, dzięki którym głó­
wnie zdołano pożar umiejscowić.

Poświęcenie sztandaru Skautów. Pizzą do 
naz z W a d o w i c :

W niedzielę minioną Skauci tutejsi obcho­
dzili wielką uroozystość. W kościele parafialnym 
w Wadowicach, przy współudziale całego tutej­
szego duchowieństwa z księdzem dziekanem 
Zającem na czele dokonano poświęcenia sztan­
daru drużyn skantowskleh.

Na wezwanie okręgu wadowickiego przybyły 
z naozelnikami swymi drużyny z Białej, Kęt, 
Andrychowa, Kalwaryi i Oboczni i reprezentanci 
kilka gniazd Bokolieh.

Z orkiestrą gimn. drużyny te, około 500 
młodzieży liczące wraz z Sokołami wkroczyły o 
godzinie 8 80 do kościoła.

Patryotyozne kazanie okolicznościowe wy­
głosił katecheta gimn. X. Karaś, który też od­
prawił Mszę św. i poświęcenia sztandaru do­
konał. Po Mszy św. pochód z mnzyką i sztan­
darem okrążył miasto i udał zię do „Sokoła*.

Tu pięknie przemówił prezes „Sokoła* p. 
Gotomb, potem dyrektor gimn. Dorosińaki, 'wy­
jaśnił pochodzenie, znaczenie i cel organizacji 
Sksntowskiej, zachęcsjąe młodych zwych przy­
jaciół do pielęgnowania swych ideałów. X. Ka­
nonik Stojowski, jako delegat kalwaryjskiego 
„Sokoła* podniósł znaczenie organizacji Skan- 
towskiej dla Bpołeozeństws.

Wkońen przemówił młodziutki akant Stwier- 
tnia, neseń IV g kL — a dziękując wszystkim 
za okazaną Skantom życzliwość, przyrzekł, że 
Skanci nadziei w nich pokładanych nigdy nie 
zawiodą, prosił przytem o opiekę.

Wieczór o godz. 8, staraniem katolickiego 
stowarzyszenia rzemieślników „Zgoda* odegra­
no w „Sokole* sztukę 5-aktową ze śpiewami 
Teodora Smolarza „Kusiciele ludu*.

Nadanie prawa publiczności. Minister oświa­
ty nadał prawo pnblicznośei na rok szkolny 
1912/13 1., II. I III. klssie gimnazjum realnego 
w Chrzanowie, 1. i IL klasie gimnazjum To­
warzystwa polskiej szkoły średniej w Podhaj- 
cach.

Zastrzelenie żandarma na posterunku. Z 
Przemyśla donoszą: N» „werkn* w UJ ko wicach 
pełniło we czwartek dnia 3 bm. służbę 3 żoł­
nierzy z plutonowym Didońką na czele. Służbę 
pełni się tam tylko wewnątrz, a do środka 
dostać się można Jedynie przez stale zamkniętą 
bramę, otwieraną tylko na znak dzwonkiem 1 
naturalnie za podaniem hasła. Otóż we czwar­
tek około godziny 9 ktoś zadzwonił, cc styssąc 
Didońko, wybiegł wras 1 dwoma żołnierzami i 
ujrzał dwóch ludzi, neiekająoycb w las. Pobiegł 
za nimi kilka kroków, wołając: stój! a skoro 
to nie pomogło, strzelił trzy razy z karabinu. 
Równocześnie padły dwa [strzały rewolwerowa 
z przeciwnej strony. Jedna z knl trafiła Didoń­
ką w nogę, przecinając arteryę poniżej kolana, 
eo wobec bezradności żołnierzy i późno przyby­
łej pomocy lekarskiej spowodowało skon zra­
nionego w drodze do szpitala. Za tajemniczymi 
napastnikami nocnymi czynię władze energiczne 
poszukiwani a.

Wywłaszczenie Lipienek przez komisy* ke- 
lonizacyjną, odbędzie się ostatecznie w piątek 
bieżącego tygodnia. Dziś i jutro urzędnicy ko­
misji kolonizacji przeprowadzają spis Inwen­
tarza. Właścicielkę Lipienek p. L i s z k o w s k ą  
zastępować będą tak, Jak w pierszyeh termi­
nach p. Dr A. Osowicki z Gozdanina, p. Czar- 
liński ze Zakrzówki, i p. mecenas TrąmpezyńskL

Z pola walki. Jak żydzi nie przebierają w 
środkach w walce z kooperatywami w Króle­
stwie dowodzi następujące zdarzenie, zanotowa­
ne przez czasopismo „Społem*.

Do kancelaryi naczelnika powiatu opatow­
skiego, gub. radomskiej nadszedł list treści na­
stępującej: „Ja, niżej podpiuany, mieszkaniec 
osady i gminy Ćmielów, zapytuję pana naczel­
nika opatowskiego powiatu, czy wolno nanczy- 
oielowt oBady Ćmielów LisowBkiemn bić dzieci, 
które uczą się w szkole, za to, że przynoszą 
kajety ze zwykłych sklepów. On nakazuje tyl­
ko w społecznym sklepie ćmielowskim kapować 
kajety i wszelkie książki i on 1est kierowni­
kiem w tym Bklepie. Mnie się zdaje, że sklep 
społeczny otrzymuje wielki skład książek bez 
pozwolenia (podpis)*.

Wskntek tej wieści zjeżdżali do Ćmielowa 
na śledztwo żandarmi i inspektor szkół; winy 
nauczyciela nie znaleziono, ani żadnej księgami 
w sklepie. Ze śledztwa okazałe się, że inspi­
ratorem skargi był miejscowy żyd • sklepikarz.

Zagadkowy kardynał. Przea kilkunastu dnia­
mi bawił w Warszawie jakiś jegomość, o któ­
rym mówiono, że jezt kardynałem, w istocie 
Jednak miał na sobie jakiś dziwaczny strój. 
Osoba ta zwracała na sienie powszechną nwa­
gę na koncercie L Paderewskiego, nikt Jednak 
nie nmiał objaśnić skąd przybyła I kim jest 
właściwie.

Mnziata to być przecież Jakaś podejrzana 
osoba, gdyż oto, co czytamy w „Przeglądzie 
Katolickim* w rubryce „odpowiedzi redakcji*.

„Z owym franenzkim „kardynałem*, na któ­
rego tak gapiono się na głośnym koncercie, 
powtarza się znana hiztorya rzekomej „Pierre 
Conleraln*, przybyłej w orszaku księcia per­
skiego ku takiej radości, a następnie ka takiej 
zgryzocie fetujących Ją pań warszawskich. Jest 
to oczywiście kuglarz, jeśli nie prosty oszust. 
Nazwiska Jego w liścia prałatów nie znaleźli­
śmy, w konsystonu nie pojawił się, papierów 
nie przedstawił i święta bez Mszy św. apędsat, 
a ubiera się w szaty niby to biskupie, olbyto 
kardynalskie, w żadnym zaś rasie nie te, jakie 
przyztoją prałatowi, choćby wyższego stopnia. 
Dis czego w niektórych salonach przyjmują go 
z tak bezkrytyczną gościnnością, trudno orzec — 
mundns rnlt deoipL..
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Z dziedziny wojskowości.
Nowy samolot wojskowy dla armii niemie­

ckiej, mogący nnieść 5 osób, został tymi dniami 
oddany do nżytkn. Zbudowany jest on wedle 
systemu Wrighta 1 posiada motor o sile 100 HP, 
dający mn szybkość 90 km na godzinę. Sie­
dzenie dla sternika i pasażerów jest zamknięte 
podobnie, Jak w samochodzie kareoianym. Na 
spodzie Biedzenia znajdnje .się duży oszklony 
otwór. Można przezeń oryeutować się co do te- 
renn, ponad którym przelatuje samolot, a także 
rzucać bomby.

Medal dla uczczenia jubileuszu Rsmanowńw
został utworzony dla armii rosyjskiej Na stro­
nie przedniej tego bronzowego medaln znajdują 
się profile carów: Michała Fiodorowiesa i Mi­
kołaj ą II, a na odwrotnej, odpowiedni napis. 
Medal ten noszony Jest na biało czerwono-żółtej 
WBtążee.

Ze świata katolickiego.
Popieranie katolickiej prasy. Na ostatntene 

zgromadzeniu doroczaem austryackiego „Pius- 
vereinu“ (związku dla popierania prasy ka­
tolickiej) stwierdzono znaczny wzrost tej po­
żytecznej organizacyi. Obecnie Związek liczy 
920 grup miejscowych, a członków 137.887. 
Z ogólnej cyfry dochodów 127.131 K obróco­
no na poparcie prasy centralnej (tj. „Reichs- 
pOBt*) 45.000 K, dla związku katolickich 
dziennikarzy 4000 K, na biuro prasowe 31.850 
K itp. Centralny organ katolików niemie­
ckich w Austryi „Reichspost* rozwija się 
znakomicie pod redakcją Dra Fundera 1 jest 
dzisiaj organem światowym, wytrzymującym 
konkurencję wielkich dzienników liberal­
nych.

Mianowanie. Minister oświaty zamianował 
•npleata seminarynm nauczycielskiego męskiego 
w Tarnowie Dra Aleksandra Dziamę prowizory­
cznym głównym nanoiydelem w tym zakładzie.

Zmarli. Irena z Geblów 8 o he s ka ,  żona 
Dra Sobezkiego, docenta Uniw. Jagiellońskiego, 
zmarła w Warszawie, przeżywszy lat 95.

Powszechne wykłady uniwersyteckie,
W auli L tskoły realnej przy uL Studenckiej, godz.

6 wieczorem, wstęp 10 h.
Dnia 10 kwietnia Dr Edward Woronieoki: „Rok 

1863 w powieściach Żeromskiego". (1 godz.).

Wystawi w bieżącym tygodniu

P R Z Y S T A N E K  K O L E I  E L E K T R Y C Z N E J

Boshij Romedyę, Dantego
cześć: PIEKŁO

Arcydzieło to literatury włoskiej, będące zarazem ostatnim wjrnu 
sam sitaki kinematograficznej, wystawione jest obecnie od 20 marca 
w największej sali Wiednia (Sopbieasaal) mieszcząca 2400 osób z nie- 
zwykłem powodzeniem.

Pierwsze prsodstawienie tego nadzwyczajnego filmu, reprodukują­
cego poszczególne rzeczy P i e k ł a  tak, jak je  stworzyła fantazja wiel­
kiego poety wfozkiego, odbędzie się w piątek dnia 11 bm.



Sir. 4. GŁOfc HAR03U i inta 10 Kwietnia 1913. Ni M,

Dria 11, 14, 15, 14, 17 Kwietnia PfcoŁ Dt Stani- 
dtaw' Zs thpy: O „D a M -  Yickif-wlozŁ. (5 godz 

Dnia 18, 2 :, 22, 23 .24, iZ  JP kwietnia Prof. Dr
Józef Flach: „Od Przj byszewikiego do Żeromskiego". 
(7 fir* da).

Dnia 20, 30 kwietnia Prof. Dr itntoni Mikulski 
,0  Tadeusza Cz sL<m~. (2 godz./,

S e r  i-Im t t w t r a  ro i© !stis«o  w  E r & o w łr
. -oda. „Jndasz z JCariothu".
‘Jzrartek. „Pani za słon icznikiem". (Występ Ire 

ny SoUkwj).
Piątek. „Taniec Czyncwnitów. Oeny popularne.
Sobota. „Ca; yca“, sztuka w 8 akt ich, napisali 

li .hior Lengyel i Ludwik Biro. (Wystąp Ireny 3ol-

Niędziela popoł. „Kościuszko pod Racławicami" 
omr- historyczny w 6 odsionach z muzyką napisa 
A- n  . Lasota. Na dochód Tow. Szkoły Lud. Im. Tad. 
Kc i!i szki Dery zwyczajne..

Niedziela wieczór. „Caryca". (Występ Irany Sol- 
zkiej).

i nledziałel:. „Caryca". — (Wystąp Ireny Sol 
skisj)

Wtorek. „Caryca". (Występ Ircaj Solskiej).
Środa. -Juda i z Rarioihu*.
Czwartek. „Caryca". (Występ Iren’ Solskiej).
Piątek. „Caryca*. (Występ reny Solskiej).

Teatr świetlny „Uciecha" Starowiślna 16.
Od irtorku 8 do poniedziałku włącznie 14 k. m. 

codziennie
Q U O  V A D IS

Henryka Sienkiewicza W sześciu ozęśNash. Daboro- 
wy artj jtyc_ay sekjtet z nuj ..y Oitanit -yoh sil kra­
kowskich. Ilustr-icya przedstawień wyjątkami z o >ery 
„Quo iTadis" i Oratoryum „Quo Ya 'i s ' dyr. Nowo- 
wlęjsa ego. Tj iko polskie sp >cj alne napisy.

Codziennie tr.;y oddziuae prz. da awienia ; e 4, 
wpół do 7 i o 9 -niedziela cztery oddzielne przedsta 
wfmia: o 2, wpół’do 5, wpół ao V i .* 9.

Nadto: 1) Ostatnie walki pod Adryanopolem, 2) 
Najnowszy przegląd Tygodniowy.

Inki. Khraim Sitti.
„Sztuka". (M i e s lę r. a a 1 k l l t e r . - a r t . ,  

p o ś w i ę c o n y  l i t e r a t u r  a i, t e a t r o w i ,  
m u z y c e ,  m a l a r s t w u ,  r z e ź b i e ,  ? r e ht -  
t e k t u r z e  i s z t u c e  s t o s o w a n e j . W a r -  
BtA  w a - K r a k ó  w. Rad. i r/yd. H. Ju -  
s z k  i e w i c a).

Nie tylko t  cbuwiązku koleżeństwa pra­
sowego, ale i z radości, 12 ~  obec nych eza- 
sach otoju zyskujem) w Krakowie nt w y 
organ polskie] kultury artystyezn.], witamy 
>:’ztakę« serdecznie!

Ma ona Już za sobą dwa tomy warszaw­
skie, z których I- ;,/y zawiera, między icne- 
mJ poezje Kasprowicza, Górskiego, L- m ń 
sklego, Leśmiana, Rundbakena, Siczęscegc 
i red. Jua.sk,e wici i — nie licząc prschładów 
i z prozy rzecz Akaserusa, Micińsk ego „I 
cz. X  Fausta* „Rzecz o teatrze" Nalepiń- 
sklego, -Znaczenie farłyki w ar imatech Wy­
spiańskiego* pióra H  Gpień&kiego, »Sztuka 
Jr^ko £ycie< i o »Qodaeb życia* Rundbakena, 
-O Sulkowskim* Szczęsnego, „O malarstwie" 
Fr. Siedleckiego. Lwią csęść t. II go zajmują 
poezye tragicznie zmarłego Z. Z. Idzikow­
skiego, wydane z pietyzmem, wiece] niż 
przyjacielskim (także i w osobnym zbiorze). 
Są to utwory menrzysrępne dla laików przez 
swą »nowość formy* i przez nieuchwytność 
przesnbtelnyoh, niemal aż wyrsftncwanych 
nastrojó w. A jednak rzeery bespośredniejste, 
Lapewne z czasów młodzieńczych, lub zno- 
wuż ostatnie wiersze (Matce, Moje winobra­
nie, i przenmutny, przedśmiertny: Jesaezi 
bym pragnął..) są najpiękniejsze. Wszak sztu 
j.a — wyzwala się ze sztuczności, kochaj wol­
ność i swobodę, c, zbytek kunsztu ją  zrwsze 
krępuje I NioZopneczenie jednak są to rzeczy 
świaaeuące o dużym talencie, smaku, I o zło­
tem sercu zmarłego przedwcześnie poety. 
Temu dophłnkją: „Problemat situ ki* — rrecz 
zasednicza dla kierunku >Sr»tuk'« p.óra red. 
Juszkiewicza, >0 Krytyce* Rundoaken* i >1) 
malarstwie wizy] nem* (o Zawadzkiej) Micló- 
akidgo.

Z lak poważnym już początkiem przenio­
sła „Sztuka" od 1913 r. swą rezydencję do 
Kr*kowa i wychodzi ob cnie jako miesię 
eznik. W trzech bieżących zeszytach przy ­
nosi rzeczy pierwszorzędne, jak — żeby choć 
główce wymienić: Wyspiańskiego fragmept 
>AJm « i. 2 roproaukeye jego obrazów nie 
znanych, Jach’mtckiego: »0 muzyce K. rło- 
wi za* T. Dąorowskiego (red. lwowskich 
• Widnokręgów*) Sfudjum o Staffie, wreszcie 
nowe poezye L- Staffa I

Tak więc co do treści deje Sztuka* 
rzeczy bardzo poważne a nadto załącza spo­
ro reprodukcyj art. dzieł malarskich, rzeźby, 
architektury i sizuki stosowanej. Nowością 
Jest u nts wprowadzenie działu reklam ar­
tystycznych, popartych nawet akcją  konkur­
sów artystycznych. Wdzięczne pole! Nowo­
ścią w, gole jest „Sztuka" w Poisee, gdyż po 
raz pierwszy w siacie artystycznej, <t typo­
graficznie^ wytwornej, gromadzi na swych 
łamach pracowników w s z y s t k i c h  dz i a ­
ł ó w  s z t u k i ,  w myśl wielKieli .reniuszów 
Odrodzenia 1 niejako pod hasłem: * Ars una 
species mille". Kie szukaj mys więc obcych 
bogów nie szukajmy wyroków ty1 ko w „Kunst*, 
„Stuaio*, »Art et dekoration" 1 tp gdy* ma­
my nareszcie i swe-ją — „Sztukę*. Gdy się 
nawiasem doda na ucho — ca wobec cię­
żkich czasów zrobić wprost potrzeba 1 — #e 
i niskością prenumeraty „Srtuk .“ stosuj j  się 
do stanu łaseych galicyjskich kieszeń*, nie 
pozosta) > nam nic więczj, jak  jeno życzyć 
je j, bj się j\k najwięcej w Polsce calcj roz­
powszechniła. Józef Andrzej lenta*.

Posiedzenie Komlsyi do badania ł ".toryi 
aztuki w Polzoe odbyio si._ 14 »tj e-aia br. pod 
przewodnictwjzd Dr Stanisława Tomkowicza,

Prof. Dr Jan Boloz Antonie doz przedstawił 
wyniki swoieh badan i -poatri eż >A „O rseźole 
figuralnej kuphcy Zygmontowskiej na Wawelu".

Kaplica Zygmuntowika posiada rcoźb figu­
ralnych piętnaście; r bwł dwanaście z wyobra­
żeniem prmków, ewangelistów, ówięlycn — i 
trzy portretowe tj. dwie pełne postacie sarko­
fagowa obu &rólów Zygmuntów 1 -pinkorielbfo- 
na postać Ann/ JagieConk*. Z wymienianych 
dwa ostanie dsi la, Ji ko ousti eeznie jnż udo­

kumentowane, prelegent w cwoieh ~ rudach 
pomija

Rzti y fiLu*rl .e kapiioy Zygmnntowe ziej — 
ranem z postacią króla Zygmunta I. — w ogól 
nej liczbie trzynasta, ~ >ypfsuji prelegent trzeno 
artystom i rozJa^ela Je w sposób następujący 

Ręki nieudolnej i nijmal niegodnej wspa 
ci dej eałośoi kaplicy są postacie SS Wacławr, 
i Fioryana.

Do grupy drogiej nnleią postacie 3S. Jana 
Chrzjiciela i Piotra oraz er tery medaliony 
płaskorzeźbami ewangelistów wykonane przez 
jeanego uczniów Minella. Znany padewski rze­
źbiarz Gic Ta1 ni d' Antonio Uinello de Eardi 
(1460—1527), obarczony liczne mi zamówieniami, 
stale posługi wał się współntaoo wnikam i ; tern 
też ttómaory się, że w dziełach nossąeyoh Jego 
na^wieka, spotykamy znaczne otylowe odstęp­
stwa i nieraz uaerzająoą nierówność w tr«Jrto- 
wanin poszezególnyoh ozęśo* jednego i tego sa­
mego dzieła. Ściśle stylowo pokrewieństwo — 
jakie zachodzi międsy iznregiem uziel padów- 
«k<oh, wykonanych przea wspomnianego artystę 
przy współudziale ncuuiów, a operni s ;śo<u 
rzuźbami kaplicy Zygmantowskiej —- dobitnie 
praemawii. za przrpnsrczeaijm, śe twórcą tych 
-statnich był niewątpliwie sprow«.d?;ony do Kra­
kowa Jeden z współpracowników Minella.

Pozostałe f y b y  tj. posąg sarkofagowy króla 
Zygmunta Starego, posęgi SS. Zygmunta i Pa- 
wła i medaliony a półnostaciami Da sida tadz ei 
Salomona, wykonał dobrze nam znany Jan Ma­
ria Mosea, zwany „ii Pedurano". Pewność oo 
do esoby twórcy tych pięcia raeźn osiągnął pre­
legent przez szozegółowy rozbiór i zestawienie 
ich form z odcośnemi fermami w dziełach Pa- 
dorana z pierwszej epoki jegc twórosości, mniej 
więeej z lst 1520—1530.

W dalszym eiągn wskazał prslsgsat na Lil­
ka dzieł Paderana znajdujących s.ę we Wło- 
<.secb, zwracająs szczególną nwagę na trzy z 
uich, dotąd nie zdeterminowane, klóremi są: 
„Solęcie ów. Jana", mata płaikorzośba brązowa 
w prawej zakrystyi krtedry w Padwie, „Ghry- 
etns w ‘-rudni‘ , drobna terrakotta w padewskim 
M hco oirioo i „ów. Antoni adorujący Chryste- 
is", m-rmarowa płaskorzeźba w kaplicy doi. 
Santo w Las/lice św. Antoniego w Pad wis.

Wkońon wykazywał prelegent na podstawie 
kilka przykładów związek twórczości Padorana 
za sztntą Donatella, oba Lombardów: Antonie­
go i Tnliia, wrs.zeie Sansoma.

W dysk: syl sabie*ali głos pp. Dyr. Dr Fr. 
Kopera, St. Cercba, Dr StcL Komornicki i pre­
legent.

„strzępy Aycla1* — pod takim tytułem u- 
k liii się niedawno w handlu księgarskim dragi 
tom wierszy i bajek T. Modrzejewskiego. Są to 
doskonałe droblai gi czasem sentymentalne, cza­
dem st.tyiyrzno, doz cipne, ćotkli ire, choć nie- 
adowite uwagi na temat błahostek ludzkich, duł 

s^yzny, blagi, zawiści, obiady i wszystkich 
tyon szlachetnych spesoloów, przy pomocy któ 
r/ch bliźni jeden drogiemu nogę podjtawia. 

„8trzępy“ to wierszowane kroniki lokalne 
Warszawy, lecz dzięki talentowi autora ora 

-ają do miary typowy sh i wszędzie mogą za- 
ąć, nbawiź — nawet do poważniejszego myślenia 

pubndsić. Medrsejeweki nie płacze w w “▼Jh 
„strzępach", nie sgrtyt >, nie gljdzl i mo ill- 
a jje, ale opowiada areyusjmnjąoo, szczerze i... 
resztę zostawia esyteknikowl —  chodzi więc 
tylko oto, by ralrl ich (czytelników) jatnajwię 
oej, bo „atrsępy żyeia" na to zasługują.

Nakład Gebethnera i Wolfa. 1913. YIII. — 
Str. 220. g. not*.

Spostrzegamy Relms, później granicę nie 
miacką a o pól do piątel rano znajdujemy 
się nad Renem. W godzinę później mijamy 
Frankfurt i kierujemy się wproBt na Wę 
gry.

W czwarte! wieczorem zbliżamy się do 
Kr..kow& Stajemy się tutej ofiarami podnie­
cenia wojennego, spowodowanego wypadka 
mi bu* sańskiemi, bo gdy znajdujemy się o- 
kołe 600 m nad miastem, prsyjmuje nas, 
ogień karabinowy. Wzięte nas zapawne za 
Rosyan lub Niemców. Rule uderzają ku prze­
strachowi mojej towarzyszki w gondolę inne 
przeszywają powłokę nalonu, ale pomimo te­
go wznosimy się dalej.

Byl to zresztą jedyny ważniejszy wypa­
dek w naszej podróży scóra się odbyła zre­
sztą w ta i Izo korzystnych warunkach atmo­
sferycznych.

Najwyższa wysokość jaką osiągnęliśmy 
było 5, 500 m. a temperatura nr,] niższa — 
20*0. Gdy ujrzeliśmy Dniepr przypomniałem 
sooie, że trzynaście lat temu hr. de Ja Vauli:, 
przebywszy podobnie jak  i my Polrkę i Ro- 
sy*,, wrl^aował w tych okolicach i stał się 
rekordmanem odległości. Jeiteśm y wzrurze 
ni, bo konstatujemy, że zdobywamy nony 
rekord.

Wylądowanie odbyło się w Wolczku o 
>0 km n i wschód od Charkowa w jak naj- 
korzystnlejssych okolicznościach. Około 200 
chłopów użyczyło nam swej pomocy, jak 
tylko ochłonęli ze swego zdziwienia i zrozu­
mieli, że jesteśmy ludźmi z krwi i cibła. 
Jzięki Interwencyi cyna miejscowego popa, 
studenta, znajdującego się na wake ytch, zna­
leźliśmy natychmiast srhrcnlenie.

Policya, z którą mieliśmy nazajutrz do 
ezynienia, okazała się także bardzo wrględną 

ułatwiła nam wszelkie formalnGści. Przed 
n&fzym odjazdem deleg&cya miasta przynic 
da nam tradycyjny cileb 1 sól, pcczem, po- 
i:3gnawszy się serdecznie, odjecbUtśmy do 
Moskwy.

*LJr'ę i odpf.c cal polibyantó x. Policyanci cc 
fnęli się.

Zdrckit Ojca i%
rleli »m j „Ołoia Nriadu" • dnia 9 kwietnia)

D a la *  8k o x s o M l c s n f .
W sprawie kolejki na Swinicę, Otrzymuje 

my następujące plamo: Wyczytawszy w „Gło­
sie Kurodu* krytykę mojego projektu kole­
jowego pod tytułem „W sprawie kolei ns 
Swi-iicę", proszę Redakcyę o .umierzczenie w 
siacornem  piśmie następującego wyjaśnie­
nia: Tak p. Dr Lulek, jr,k swojego czasu p. 
Dr Kuźniar krytykowali mój projekt na pod­
stawia hrobzury z r. 1902, oznaczonej wyra­
źnie Jako p r o j e a t  w s t ę p n y .

Od roku 1902 upłynęło prze. zło lat 10, a 
projeat YFztępny imienił się dziś na podeta- 
wie licz.yeh kemisyj, pomiarów, uzupełnień, 
prób i dokumentów na projekt s z c z e g ó ­
ł o w y  od wBtępnego bardzo różny. Dr Ku­
źniar podczs _ swe] bytności we Lwowie na 
wieczorze dyskusyjnym w  „Towarzystwie 
Zdrojowisk* dowiedział się o części zaszłych 
zmian, a wekutek tego o bezpodstawności 
krytyki, op 'rtej na przestarzałym materyafc. 
To samo odnosi się i do krytyki Dra Lule- 
ka, gdyż dziś nie projektuję kolejki na Swi- 
tiicę, tylko na Lilio we pad Swinicą, nie pro­
jektuję trakcyi parowej tylko elektryczną, 
nie projektuję efcsploat&ćyL granitu, tylko, 
ehcącym tem się «ai *ć, transport ułatwię. 
Pożyczki obligacyjnej krajowej nie potrzeba, 
gdyż prywatni interesenci już dawno zdekla­
rowali ohJęcie wszystkich akcyj pierwszeń- 
£‘ w», Wdleryan Dziislemki

cjw . Inżynier.

Balonem 2 rraocyi pod Charków.
Donosiliśmy Już o nowym rekordzie od­

ległości, zdobytyn priez aeronautę francu­
skiego p. Kumpelmayera i jego pasażerkę p. 
Goldscninidt. W jeanym z azienników pary­
skich daje śmiały aerunanta interesujący 
opis swnje] podróży.

Podijemy go w streszczeniu.
Upuściliśmy Lamotte-Breuil (koło Cpm- 

piegne) we środę 19 marca o l lh  15 wie­
czorem z nadzieją, śe będziemy mogli sko­
rzystać 1  dopr< syi atmosferyczny], któr^ 
miała nas zaprowadzić do Rusyi. Mielśiny 
ze sobą 80 worków balastu 1 śmdkl żywno­
ści, wystarczające na długą podróż.

Porw ali odrazu dobrym wiatrem o szyb­
kości 80 Lm. na gadzinę, posiadając dobrą 
równowagę, znaleźliśmy się w bardzojkorzyst- 
nycb warunkach i płyniemy szynko ku w cho­
dowi.

Rzyic. (T. B.) „Glornale d’Italia* donosi: 
}apież zasłabł onegdaj o gndz. 7 1 pół uie- 

czorem. Powołano natychmiast Dra Am lei ,  
ctóry stwierdził, że Ojciec św. u l e g ł  i e k -  
r i e m u  o m d l e n i u  ze  z n u ż e n i a  os t a -  
>ni emi  a u d y e n e y a m i .  Dr A m i c i  zale­
cił Ojca św , aby położył się do łóżka i prze­
strzegał spokoju dopóki polepszenie w sia- 
n‘e zdrowia nie pozwoli na powrót dc zrty- 
kłycn zajęć.

„Osservatore Romano" pisze: O j c i e c  św. 
o d o n e g d a j  j e s t  c h o r y  s k u t k i e m  po 
w r o t u  p r z e b y t e j  n i e d a w n e  I n f l u -  
ejnzy. Wprawdzie atan zdrowa Papioża nie 
budzi obaw, ale potrzebnym jest kilkodnio­
wy zupełny spoczynek.

Wiedeń. (T. B '  Z R i  ym u  donoszą do 
tutejszych dzienników, że onegdajsze omdle 
n'e Ojca św. nastąpiło po przyjęciu dwóeh 
wielkich pielgrzymek. L/rarze zarządzili ln- 
jthkcye i żądają, żeby Papież stanowczo pe- 
łożył się do łóżka. W n o c y  g o r ą c z k a  
d o s z ł a  do 39 s t o p n i ,  Zrana stan się po­
lepszył. jednak jest zawsze Jepzc^e niepoko­
jącym.

Rzym. (T. B.) Wczoraj między godz. 7 a 8 
wieczorem rjawlli się lekarze u łoża Ojca 
św. Stwierdzili oni, że stan zdrowia Panieża 
się pnprawił. Temperatura J*st nieco wyźsrą 
nad 37*.

Rzym. (T. B.) WczorcJ o g. 7 wiecz. Oj ciec 
ś i .  d o s t a ł  a t a k u  d r e s z c z ó w  i „go­
r ą c z k i .  L e k a r z  A m i c i  s t w i e r d z i ł  
p o w r ó t  i n f l u e n z y ,  wywołany utrudre- 
niami przy przyjmowaniu pielgrzymów. We 
dłu£ . , T r i b u n y "  a t w l e r d z o n o  t a k ż e  
o b j a w y  c h o r o b y  n e r k o w e j .

Wiedeń. (Tel. w l) Donoszą z Rzymu, że 
-.cioraj wieczorem papież znowu zemdlał. 
Lekarze ocucili go przez zastrzyknięclr. Stan 
zdrowia papieża budzi wielkie obawy Krewnych 
wezwano do Watykanu.

Antyaustriackie demonstracye.
Petersburj. (T. pryw.) „B-rź. W ieJ." piszą 

7 powodu wczorajszych manlfestacyj w P e­
tersburgu, że „wrogowie słowiańszczyzny 
przekonali się wczoraj o żywości i trwałoś; si 
sympatyi Rosyi do Słowian południowych".

Organizator demonstcacyl, gen. S k u g a -  
r e w z k i j  oświadcza w wywialach dzienni­
karskich, że maa'festaeya urządzona została 
sooBobem meldunkowym bez uprzedniego po­
zwolenia władz. SŁmgaioWskij Jest *?r» :dha- 
ny, J e i m a  zapowiedź manifesracyl wy warta 
wielki wpływ na kierunek polityki 
sklej, a odmowa zą iu rosyjskiego wy tan a 
pancernika do A n M v a r i  , Jest właśnie 
dkutkiem manifestacyl.

Wogóle dzienniki dzisiejece przasadzają 
ogrom demoostraryi, zazr aiizsjęc, że orało 
w nhj ad.iał 50 00 ) osob. Tymczasem w rze 
ciywistości w ciągu całego dn a manifesto­
wał- iiaksimUm około 8.000 osóo.

Peter8bnrj^(Tel. wl) W kołach rządowych 
ostatnie domćrastracye przeciw Austryl wy­
wołały niepokJ J i rząd Jest zdecydowany nie 
pozw iilń na Ich urządzanie.

Prnslawistyczie stowarzyszenia rosyjskie 
wysyłrją setki telegramów do min. Simono­
wa. wzywając go do netąpienia.

Wojsko a demoastraeye.
Petersburg. (TeL wł.) "Jedy ”rred pałacem 

carowej wdowy oćbywały się demonstracye 
antiaustryackie, brali w nlcn udział oficero 
wie I żd*uierze. Gdy pfi'cya chciała demon­
strantów rozprószyć, jeden z oficerów wyjął

O Sks.dar i Albanię.
Odszkodowanie za Skadar.

Trankfurt. (Tal. wł.) „Frrnkf. Ztg“ donosi, 
że Czarnogóra g o t o w a j e s t  p r z y j  ąć  od 
s z k o d o w a n l e  p i e n i ę ż n e  za S k a d a r .  
Confereneye w tej sprawie prowadzone sr 
przez Włochy i Ro&yę, która wywiera decy­
dujący wpły w na króla czarnogórskiego. Gdy 
Czarnogóra się zgodzi, k w e s t y a  w y p ł w  
t y  20 m l l i o n ó w  f r a n k ó w  dl a  C z a r ­
n o g ó r y  n i e  b ę d z i e  u m o c a r s t w  s t a ­
n o w i ł a  w i e l k i e j  t r u d n o ś c i ,  gdyż mo­
carstwa są gotewe ponieść wszelkie ofiary 
dla utrzymania pokoju. Czarnogóra żąda je 
dnak jeszor* częwcl wybrzi ia  albańskiego, eo 
est już rzeczą znacznie trudniejszą.

Wiedeń. (Tel. wl) Z Cetyni! donoszą, *c 
między mocarstwami a Czarnogórą joczą się 
rokowania o odszkodowanie w 1  mim aa 
zrzeczenie się Skadsru.

Poseł rosyjski Giers poczynił u rządu 
czarnogórskiego przedstawienia w i : j  spra 
wie, oświadczając, że jest koniecznem, aby 
znaleźć jakieś wyjście z tej syłu&c?i

Ja k  słychać, Cz? nkjóra ma ctrzyma, 23 
mllionow franków I kawałet wybrzeża albań­
skiego. Rokowania nie są Jeszcae ukończone 

Wobec tego jednak, że s/macy a finanso­
wa Czarnogóry Jest bardzo niekorzystna, 
spodziewają się, że Ciarnagórr zgodzi się 
ostatecznie na kompromlc

Rosya pośredniczy.
Wiedeń. (Tel wl) Jak  donoszą, Czarnogó 

ra za finansowe odszkodowanie cnce zgodzić 
się najgOdstąpienie Skadaru dla Albanii. Kon 
fereneye w tej sprawie trwają w Petersburgu 
już* od dwóch dni i dały pomyślne* rezultaty.

dopieranie Albanii.
Wiedeń. (Tel. w ł) Pod przewodnictwem 

bar. Cbiumecky igo założone tu to  w a r 9 y- 
s t w o  p o p i e r a n i a  A l b a n i i .  Dla Albanii 
zostanie zorganizowana ekspedycya zapO' 
mogowa.

Polityka wolnej rffct.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Reicbspoat" przynoś? 

dilsiaj sensacyjną wladamośó, ż? na posie 
dzeeiu ambasadorów w Londynio, które sie 
odbyło wczoraj, uchwalono pozostawić Austryl 
wolną rękę w Spławie wysadzenia wojsk w. 
Czarnogórze na ląd.

Sorbla ustępuje.
Wiedeń. (Tel. wł.) W wiedeńskich Kołach 

oceniają sytuacyę jako znacznie pomyślniej 
sią. Jak  się dowiadujemy, z a ł a d o w a n i e  
w o j s k  s e r b s k i c h  w S a l o n i c e  z o s i  a 
ł o  z p o l e c e n i a  r z ą d u  s e r b s k i e g o  
w s t r z y m a n e .  Rząd serbski oźwUdozył, że 
czyni to z własnej inlcyatywy, w zamian Je­
dnak domaga zię, aby m o c a r ł t n s  pr aod-  
ł o ź y ł y  S e r b i i  p r o p o n o i  a n ó  g r a n i ­
c e  p ó ł n o c n ą  i p ó ł n o c n o  w s c h o d n i ą  
Al b a n i i ,  aby Serbia mogła n :d nimi s 
zastane Ać. Mocarstwa zgodziły się na to.

Echa z Bałkanu.
Demonstranta fletowa

Paryż. (Tel. pryw.) „Temps" donosi, że 
rządy francuski i angielski przesiały komen­
dantom okręgów swoich, biorących udział w 
demonstracyi flotowej, następujące Jedno­
brzmiące rozkazy : 1) Wy brzeża czarr.ogói 
skie blokowane będsie od portu A n t i v a r i  
do ujścia rzeki D r i nu. 2) Blokad* polegać 
ma na tem, że okręty przeszkadzać będą lą­
dowaniu wojska serbskiego f na at *r>ałów 
wojennych, które uważać należy za kontra­
bandę wojenną. Przy ■wyko.iywaalu blokady 
okręty mocarstw wstrzymać się wiuny od 
wszelkich gwałtów. 3) Blokada wymienio­
nych powyżej wybrzeży rozpocznie się po 
upływie 3 dni od chwili zawiadomieni? o tem 
ritędu czarnogórskiego.

Kcnctantynopol. (T. B.) N Dm!ecki krążo­
wnik „Geler" odjechał na morze Śródziemne 
i zawinie do kilku portów syryl^-eh

Berlin. (Tolj j»ryw.) .Beri Ztng aai Mit- 
tag* stwierdza, że mi^lzy* a»odov.a „ 1  owa 
de monstracya wobec c^anogóry zakończyła 
sie n ul n. a blokada rozjątrzy tylko Czar- 

ogórę, która nie zastosuje się w żadnym 
razie do życzeń mocarstw. Za ś l a d e m  
C z a r n o g ó r y  p ó j d ą  i n n e  p a ń s t w a  
b a ł k a ń a k i e .

Tajemnicze rozkazy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Oficyalnie pota ierdząją, 

źe rząd czarnogórski odrzucił prośbę rząau 
tureckiego, aby doręczył komendantowi Ska- 
daru polecenia Porty.

W sprawie zawarola pokojn.
Londyn. (T. B.) „Biuro F.«uteia* dowiaduje 

się: Wcsorajsza narada amt jsadorow trwałr 
przeszło dwie godzin*. Następne zabranie 
• dbądzie się *  pią ek. Wczoraj zapadły u- 
chwnły *  sprawie o d u o w i e d z i  mGcaratw 
na n o t ę  pa^kńW  b a ł k a ń i k i n h .  Wy­
słano telegrauy loj rządów z zawiadomie­
niem o uchwałach konferencyi Są podstawy 
do przypuskićzeniił, że zapatrywanie mocarstw 
nie zmienilc się. Z kompetentnej strony do­
noszą, że w odpowiedni z a w a r t e  jest głównie 

apytanle, czy strony prowadzące wojnę pi 
gną poKoju. W razie potakującej odpowiedzi 
nie powinno być już rzeczą trudną doprowa­
dzić do pokoju. W kolach dyplomatycznych 
panuje niąco optfm5styczi* ejaze zapatrywa­

nie że stanowisko spi zymierzonych państw 
bałkańskich będzie bardziej umiarkowane. — 
Sły-.haó, że są projektowane propozyc/< na­
tury finansowej, które nie pozostaną bez 
wpływu na Czarnogórę.

TeJegramy,
(Tclegramr .G.o*n Wsroda* t dala 9 kwiemia)

Z komlsyi reiermy wybornej.
Lwów. (T«*l. wl.) Komisy? reformy wybor­

czej obradowam dziś nad wnioskami mniej­
szości, ,dn>iszącymi flę do Paragrafów: 1S 
20, 22 i 24 statutu kraj,, które zawierają 
przepisy o rozszerzeniu au tonomii kr tj owej.

Fn długiej dyskusyl w głosowaniu wnio 
ski ta odrzucono. Opozycya zapowiedziała 
yotum mnlejsześci.

Przystąpiono następnie do dyshusyl nad 
§■1,1, taktującym  o . cładzie Wyoniału krt- 
owego. pp. Starzyński i Pinlński obstawali 

prrj tem, aby było & członków Wydziału 
krajowegs w tan  2 Rusinów.

Ppfłovrte Abrahamowlcz i Jaworski o- 
świadczyll się osobiście za wprowadzeniem 8 
r*ionków Wydziału krejc^ego, ale związani 
kompromisem, rfosować będą ra wprowa­
dzeniem 7 członków.

Ls -kucya była bardzo ożywiona. Oprócz 
nymienlosych przemawiali jeszcze E. Lewi- 
cki, naa Iesor>ik i Jędraejowicz.

Po , « u dniu obradować będzie komisTa 
w daiszym clą tu.

0  lekftrry szkolnych.
,iedpń f  j . b.) Wczoraj popołudniu rozpo­

częła sisi ankieta- urządzona przez Izby ie- 
rarskle w s *-4 - ie  zaprowadzenia w Austryl 
ekarzy szkolnych

Proces Fuasohaka.
Wieósf.. (Tel. wł.) Proces przeciw Kun- 

schakowi mordercy Schutmeiera rosiał wy­
znaczony na połowę maja. Lekarze orzek'1, 
że jest on umysłowo zupełnie zdrów.

G ie ł d a .
Wiedeń, (Tel, wł») Stai giełdy dzisiaj był 

snaczni9 lepszy. Akcye poszły w górę.

Ncrady ambasadorów
Wiedeń. (Tel. wł.) Konferencyr ambasado­

rów w Londynie odbędzie się w piątek.
Dzisiaj zbiera się w Petersburgu leunion 

ambasadorów na ntrudę, do które] przywią­
zują wielkie znaczenie.

Samorząd miejski u Arol. Polskiem.
Fetereburg, (Tel. pryw.) Komirya finan- 

£owa Rady państwa zatwierdziła projekt kre­
dytów w związku z urzeczywistnieniem sa­
morządu miejskiego w Królestwie Poirkium

Folltyc: ni podróż.
Berlin. (Tel. rvł.) Wcao-aj wyjechał ks. 

Henryk .iruski do Anglii. Podróż ia ma ofi­
cjalny charakter i podjęta jest w ważnej 
mlsyi politycznej.

SuirażFStkl strzelają z armat.
Loi.byn (T. b.) Wczoiuj sufrażj stki za­

alarmowały miasta wystrzałem ze starego 
działa sewastopołskiego, stojąeego u (Hżjścia 
do pałacu Dudley’ów, Na armtcia m a Jźiono 
napis: „Gloc dla kobiet*.

Prxf}eo,"ili do E ^ o w a .
HOTEL FRANCUSKI Książe Adam LuDomiarakl 

Wołynia, Ignacy Kroizewflk.z Oraszewal&ie^okie), 
Właóystawowie Szczepańscy « Warszawy, A Ilona ra 
szewski z Oroszoi a. (Ktrl lokie), in Andres, z Wia­
lnia, Edmundowie KowrWCT z Wilna, Kaaimien Wł- 
inier-ski -e JLwowu Otto KUrschne* - Kocic Di Ma­
ksymilian Jt>nas ze Lwowa, Rudolf Storn , ńerlina. 
Sdi islaw Wiktor ze Lwc wa.

Nadesłane.
3£« artyk-iły r  tej nifeTyot. ?,.idaksyt, 

prsyjmuje źad»*j odpo^Ukialnoźci
nie

D&likatflc. słabowite dzieci
w-macnii-ją zię prędko, jeśli zażywają regu­
larnie przez pew*8n ozai trunową Emulzyę 
Scot-a, Smolsya Jest dcleko sinaecniujazą i 
anośnR.jsud, Jak iw ja ly  wątrób i sny tra n ; 
iiy* a chętnie zażywaną, łatwa strawna, a na 
J*j pomyślny s ia te k  nie trzeba długo czeKać. 
Scotta Emolzya nadaje jędrnośel ainła, roa 
wija tnasKnły —  i Jej wpij w na rozwój kafel 

st oczywisty. Wskntsk ogólnego wzmocnie­
nia, w krótkim (n i crasie nabierają dzieci czer- 
Jtwego wygląda i energ.i życiowej i ezusto deja 
się Je  widzieć weeom zabs Wiające. Jako śro­
dek wzmacniają 7  dzieci Scotta Emalsya, dia 
• wych aKladnlkćw mineralnych i zawartości 
tlana, bezwa: unkowo zajmuje pierwsze mii j-  
zce, ale muai by6 prawdziwą Emnlsyą S jo t t i . 
".sło w butelkach orygm*1®/®*1 2 E  Bo ń. — We 
K, *ystkich uptezaob do ‘■npleLia. Za nal iła -i, « 
®P hal. w znaczkach pocztówyob do firmy: Scott 
® Bowne, ft. m h. H., Wien VH i za powoła­
niem się na a plmno nastąpi jednorazowi prze­

syłka próbna prze: aptekę. (]bgB)

ADWOKAT
Dr ■ ładysław Bartmański
przeelosl iwojs, 1 ancelaryf zuL Grodzkiej 988 Sooaską A

4 A T T O K H 2

3ł

W W W

B I U H O  B U C H A L T E R Y I N E
■ 1 —  „ H E R M K S "  -  W Ł A Ś C I C I E L  ł .  P I L C M  ; ----------
W K R A K O W IE ,  ULICA Ś W .  FIL IP A  L .  2 2 .

R ó g

R y n k u

kieparsklapo.

Prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwaon w swojen? biurze lub te2 
la miejscu za małą opłatą, Sporządza i sprowadzę bilanse, ręcząc za dyskrecyę. 
Przj goto wuj e do egzaminów prywatnych, z bucha) tery i poj. i podwójnej, steno­
g ra fu j t. d., składanych w c, k. Akademi handlowej w Krakowie. — J) la _  dogodności 
P. T. Klientów prowadzi biuro piaania na maszynach. Ceny niukle. Liczne Hsty dziękczynne polsca^ące,
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Zarząd Stówarzzszenia

i i n n m
zawiadamia swoich członków, że w po­
niedziałek dnia 21 kwietnia o go­
dzinie 8-mej wieczorem odbędzie się

WILDE 2
w lokalu izby rękodz. Kolejowa 18.

Cukiernia

Kraków ul. Długa Nr. 12
Poleca na sazon wiosenny so k  G renad f- 
Bowy, bntelka 3/< litra 2.50 przy odbiorze 
trzech butelek franco opakowanie i porto 

usknteocnia się odwrotnie zamówienia.
490 10 1

A G E N T Ó W
w każdej miejscowości do zbierania zamówień 
za wysoką prowizyą poszukuje fabryka tutek 

1 marek pieczątkowych 
„D źw ignia* Z ło czó w . 477 3 3

ficznych

Aparaty fotograficzne uznane za pierwszorzędne
nłasnej i obcej konstrukcyi. Wypracowanie wszelkich zdjęć amator ki h 
w naszein atelier. Zalecamy preed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. 
Z powodu wielkiego obrotu stale świeży materyal. Naste ulubione apa­
raty „Austryakamera" i płyty Austrya mogą być zamawiane także przez 
każdy skład aparatów fotograf Cenniki darmo. Kupcy zechcą zię zwra­
cać do naszego domu eksportowego „Kamera Industrie", Wien VII
R. Lechner (Wilhelm Wolier) Fabryka aparatów fotogra- 

Wien, Oraben 30 i 31. Największy skład wszelkich artykułów fotograficznych 
atelier dla amatorów.

KB

MONE MIELO^J 

99.28 \ CtO

W ftPIENNIK W PŁAZIE
Poczta: Chrzanów

FIRMA NAJSTARSZA W GALICYI
Produkuje wapno budowlane, do celów che- 
mfcznycb ł w a p n o  p a l o n e  m i e l o n e  do 

nawożenia gruntów.

Ceny umiarkowane, na żądanie oferty.

pTąQ jSKISIV

Od I-go huiietnia
Sprzedaję meble antyczne w cenach zniżo 
nycb oraz poszukuję starych pasów słuckioh 

i porcelany. 457 3 3
L. M achowska.

Sklep
z nyżą każdego czasu do wynajęcia

ul. itr. Jana 1. 16. 458 3 3

Duży lokal parterowy
2 dnie sale każdego czasu do wynajęcia przy

ul. ów. Jana I. 16 459 3 3

Zmiana lokalu
Donoszę uprzejmie, iż przeniosłem i równo­

cześnie powiększyłem mój

Zakład krawiecki
z  u l. H a fo k le j L . 6  n a

ul. Szewską L. 4.
II p ię tro .

Polecając się nadal łaskawym względom 
Szan. P. T. Publiczności, donoszę, i z Za­
kład mój wykonuje nadal ws elkie roboty 
w zakres krawiectwa wchodzące; jako to : 
ubrania cywilne 1 wojskowe z dob ym kro 

jem, crtystyoznem wykonaniem, tak ze itre- 
go Jakoteż z dostarczonego ml materyału. 

Z poważaniem
J a n  L e w iń sk i,

450 5 2 krawiec cywilny i wojskowy.

Aparaty do wylęgania
po K. 45*—. Wylęgające lepiej od kur. Bez­
płatnie na próbę. G. MUCKE, Pettendori 
Nr. ł:6 kolo Wiednia. — Setki refereneyi i 
świadectw z całej monarchU gratis ifranko.

K T O  CHCE
W  TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
W y b o r o w y c h "

CO  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  ZA 19 I P Ó Ł  KOP .

Nudnych kslątek nie drukujemy. 
Nałda ksląika je s t  zajm u jąca.

Dyrekcya kraj. sred. szkoły rolnicze]
w Czernichowie pod Krakowem

poleca z ogrodu szkolnego

doborowe drzew a owocowe
wysokopienne najlepszych odmian

Jkb łan le , grosze, ś liw y , w iśn ie  I czereśnie
po 80, 90 L 100 hal. za sztukę. 369 10 7

Wszelkie rozsady kwiatów, warzyw i róż, oraz roz­
sady kapusty zwykłej, brunszwickiej i karpieli

do uprawy polowej w masowej produkcyi po 12 hal. za kopę.

om

Familien & Moden Zeitung fiir Osierreieh-Ungarn.
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10

Kawiarnia i mleczarnia
należąca do pierwszorzędnych, w najruch- 
I i wszem miejsca miasta, dobrze sie rentująca, 
z liczną klientelą jest do sprzedania. Bliż­
sza wiadom- ść ul. Szewska 1. 4 U p drzwi 
na prawo. Reflektować mogą tylko katolicy. 

451 5 2

Niezawodna pasta
nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Eustachego Sokatskiegc w Kętach. Słoik 
60 hal. Opłata poczt. 45 bal. za zaliczką 

o 20 hal. wiecej. 467 50 8

Wdzki dnia
na resorach o dwóch siedzeniach i o jeduem, 
z jasionowego drzewa oraz wóz oięźarowy, 

wszystko nowe. 478 3 2
Wiadomość: Półw. Zwierzynieckie ul. 
Tadeusza Kościnszk! Nr. 109. czwarty 

dom za pocztą.

Poszukuje się
osoby do pielęgnowania staruszki
i prowadzenia gospodarstwa w mieście pro- 
wincy oualnem. — Zgł. pod J .  S poste re­

stante Kraków, główna poczta. 466 6 S

Staruszka 89 letnia
bez jakiejkolwiek opieki i środków de iyota 

prosi o wsparcie 
Łaskawe datki przyjmuje Administracja 

„GŁOSU NARODU* 1230

m m m  m m m m
poleca się dwie rodziny, Których nędza i ka­
lectwo ojców stwierdzone przez męskie 
Tow. św. Wincentego a Paulo w Krakowie. 
Łaskawe datki przyjmuje Adminlstracys 
„Głosn Narodu". 212 0

ls?

w  ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 

P a m i ę t w l K  B u k a r a ,  uzupełniający słynne Pamlętiilhl Ochnciligo 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA z twierdzy kijowskiej Rawlty-Gawrońskiego 3 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŹYSKARA 
Zjawiska medjumiczne profssora dr. I .  Ochorowicza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodzlewiozówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Żmijewskiej

i wiele Innych.
Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 

mac czonych z literatur obcych,

ŻYWOT I CZYNY 
1 ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
*3 f i  _ a ■   >____  Całoroczni nrennmeratorzv Biblioteki

!

%
tśł

_______ ■____ Całoroczni prenumeratorzy BibliotekiDBZP«8Tn9 n r e m i u m  Dziel Wyborowych otrzymają tę książkę 
lako premiom bezpŁ na wytwornym papierze z U natrać w ozdobnej oprawie
Cena prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 2*50, z przesyłką 3-15. 

Za oprawę dopłaca się 1 rb. 59 kop.
Redaktor Zdzisław D ęb ick i.--------------Wydawca Kazimiera Gadomska.

Warszawa, Nowo-Sienna 2,tel 114-30
KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.

m
II. WYDANIE

opuścił prasę- — Do nabycia po K. 6‘— egzemplarz 
oprawny, kor. 5‘— egzemplarz broszurowany.

s s  Ismówiania wprost do Biura Ligi Pomocy Przemysłowej s s
Lwów, ul. Pańska 11.

D R U K U

„ G Ł O S U  H O R O O r
0  M E  DL S E  TOMASZA L  35.

Ir. ■  t  nurn l r . l t

Drukarnia zaopatrzona w W!alką Ilość czcionek najnow- 
uafo tjrpa i auaayojr pospieszne, prowadzona pod kierow- 
aktw —  krbsw m , w y k o n u je  wszelkie roboty w zakres 
dj sli ii stw a wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, ka­
talogi, cyrfcirtarnę afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślu­
bne, ohufr tabelaryczne różnego rodzaju, zawiadomienia 
tatobae, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio.

vm

H Najwięhszy shład przybordw iszat hościelnych i
B iak ornatv. kanv. sztandary, chora er hairinphimv nra7 ■jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne 

poleca po najtańszych cenach

g KONSTANTY W ITK O W SK I KORDAS |
K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y , L in ia  A -B  L . 46|G. ^

F. Kopaczyński i Ska
Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odlewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna 

prezentacya szat liturgicznych 
=  Związku pracy polskich kebiet w X» jk 'jw 3f = ■
Firma nasza istniejąca od r. 1864 starała się zawsze elniyt ^
kościołów polskich wyrobami bronzownictyml i złotniczymi, w ykonywanym  
starannie i sumiennie. Ufając, te Przewielebne Duchowieństwo, biorę n , 
dotąd darzyło zaufaniem i przychylnością, nie odmówi swegc popawia 
Szemu celowi — wyrugowania obcych, importowych towarów * *00- P :r  

polskich kościołów pracą polskich rąk.
W  K R A K O W IE  U LICA  B R A C K A  L. 2. (T E L E FO N  2M 0).

Wiedeński Bank Związkowy, (Filia w Krakowie Rynek główny 44 Linia
K ep lta ł a k cy jn y  130 m ilion ów  Koron.
F u n d u sz e  rezerw o w e 41 m ilionów  Koron.

Z a k h iia  wszelkie tranzakoyo bankowo*

Przyjm uje wkładki na racb an ek  b ieiaey  i a a
K S I Ą Ż E C Z K I  W K Ł A D K O W E .

Wypłaoa w i ę k s z o  k w o ty  bez p o p r z e d n i o g e  w f f t w i s ś s s z i e
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Zakład artyst.-kamleaiarakilbudowl.

M li KULESZY
naprzeć a cmentarza 
w Krakoaie posiana 
i ialLi wybór go ton yvh 
pomników z piaskow­
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko- 
nanir gr->fjów n miej­

scu i na prowincyi.
Telełon 1353. '

;QŁ08 jrA R 0 D n ,> i  fala lft Kwtotela j m

p k l s i l

D r.  €• H fRA ^  H d
ZAKCPAKf5S.

'l.v\sty cały voi. Sfc^essmjadAhg 5«5?> jBfcb 
’ ś«v<ie-ieV: nk-rrrss. risfkT

p - r s 0 { i  ii ,.o r.ft%u 
s ?r'';£i Jtd'-riw*oł;-sw s .TńitHun.

S i ^ r ^ l i z o w a n ą

„ Ś m i e t a n k ę "
w paszkach na Kre my i do Kawy nadeszła 

do hardlu

Wojcfsnha Olszowskiego
t r a k ó w

Mały rynek róg ul. Szpitalnej.

Krtwlca (marka)
S y r ts p . S a r s a p a r i l l a e

•loi.o y środek prz: 
knw. Fii. -La k. 8 80 t 7 60.

/^atró-linirat
(mirKa) altdeny

tfZj .Jn ie  ie do Pałn-£xpellefa 
• mark > kotwica, — środek srotera- 
J ,0y dla uśmierzaola bólu przy prze- 

knębienia, reumatyzmie, fftobdoltA / 
V r U a ł k a L - 80. 1 »,  ' -  S

Z n.Łrka kotwica łalu ;■ 
AlburI *at t/nkturc

p ny beckrwistMd J nładałsfl 
/Uszka k. I SO.

WILLA JARTA”
w Zakopanem na Krupówkach
do wydzierżawienia

aa pensjonat. 30 p ikał. *— Bliższe wiado­
mości poda «9I J  1

W. Szymborski, Zakopano 3.

Szczeniaki
Toi terrierów, Airedaleterrierów i legtwcó; 

sprzsda hodowla

* Oswold G. Mensi
Hradeo Królowej, Czechy, i  l i  1-1

Ucznia
z powołaniem do rzeźby figuralnej przyjmie

Aa Szajna, 492 3 1
art. rzeźb'arz kościelny w Jaśle.

STOŁY GiSPim
(Lips'a) z podkładami do wyrębu dachówek 
oemontowych prawie nowe *4 tai io do 
nabycia u p. Sadowskiego ini. powiat.

w Horodence. 486 3 1

na sezon wiosenny 1
Jeden kupon 310  
n. dług. na cało 
ubranie męskie
(surdut, spoi’.nie i ka­
mizel!;;) wystarczają­
cy, kosztują t y l k o

1 Kupon 7 kor. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Kupon 15 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 30 Kor.

1 kupor na czarne ubranie wis to~e 
20 kor. ja k ie ż  matę. ye ni . ,;ki,
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 
garry, msteryały na sranie dum ,kle 
itd. wy a? l i  po cenach fabry znyck ze 
swej rzetelności i porzadkn zuiny 

skłid fabryczny sukna

Slegel - Imbef w Birnle, Murawa.
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materyj wprost u firmy Sicgel-buhof 
w fabryce są znaczne. Stale najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówier; * usku­
tecznia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w matycb rozmiarach 

z zupełnie świetego matsryału.
g n B B B B n D m B M M H H f e

Ksiprnia Polska1 skład nut
T t m Eberta

w Krakowie
ul. Floryańska 1. 35

stacya kolei elektrycznej.
Poleca swój obfity skład

K s i ą t e c z e k
d o  n a b o ż e ń s tw a

I książek dla dzieci i młodzieży
na nagrody szkolne.

Na prowincję . yjyła odwrotnie. 356 0

B iu r o ' p o d r ó ż y  O ś u te c im
Polecamy gorąco którzy iaają aamiar jechać
oe ilHCryfei Inć Ramony; aby udali się z pełnem zau - 

Inaiem t^EłP wprost do
Biura podróż; Zrfi! Uosredeoldo] w Oćwięeinlus

k tó *» nie b a  .tadiwoh afrsntó**. afes nasr»visteay,

z k  ł B f l ł s a S ^{3E S B C S O C
I ssi io 8 ZNAKOMITE Ś B O D FI KOSMETYCZNE

S I własnego wyrobu. Wodę chinoną przerywającą wypadanie włosów prze: szybkie i 
'  WZŁocnienie sebulek włosowych fi. po K 1. Najlepszą wudę kolońską, Pa b. po 

K i, 1 i (JT sal. Nadzwyszajne n.l o wybielające i konserwujące a przez ti} odmla- 
i  dzajt" skórę po K 1 90 i dalej. Komp atno < paski hygieniszn^ dla pań od K l.BO 
J do K 6-—. -erfumy oryg. 1 na wagą. Przybory toaletowe, pas; b'zutcne, kompl. wy- | 
f prawy dla położnic, wina, koniaki lecznicze poleca najtaniej kobieoa
{ Dróg *erya i perfcm erya U, SIKORSKIEJ w Krakowie,

f
ul. Szpitalna 1. 19. — Zamó .Jania z prowincyi załatwia się odwrotnie i sumiennie.

a

R o c z n i e  1 C  c i ą g n i e ń
10 glbkinjfcb wygranycd:

3 razy lir. 30 000
3 „ „ 16000
4 „ K. 90.C0O
2 -  4000 J

i
na

1 los włoski czeiworego krzyża 
1 los ziem kupon prom. t cmls. 
1 węgierski hip kupon prom .! Em.

można otrzymać

nastp. ciągu. 
1/5.

1 i / i .  
15/5.

w 3 8  ratach miesięcznych po K. 5.
Natychmiastowe wyłączne prawo po zapłaceniu PIERWSZEJ RATV przekazem

pooztowym Albo za zaliorką.
-  " .........— Dalej polecam d o  c ią g e le n la  15 m a ja  s

Państwowe dobroczynności Ic iy  po
Główna wygrana K. 2GO.OOO

Promesy Zismstwa Kndytsw sgs I Em. po K.
Główna wygrana K. 90.000.

Koron 4W ęgierski*
uiowna wygrana jc. zuu.uuu

6 za sztukę
Za przesyłkę poleconą należy nadesłr 6 35 hal.

EDWARD URBAN, dom bankowy
Ceny niakie.

BERNO-MOR., GROSSER-PLAT2 23/25, w domu własnym, 
Solidni, stall odsDrzedawoy wszędzie poszukiwani

Wysoka prowizys.

S I

W ykw m tne o b u w i e
męskie, damskie i dziecinne własnego wyrobu

pouoa magnayn rod firmą

JANA REBSZA
w Krakowie przy ulicV Floryańskiej liczba

nsprzecl* hoteli pod fióźą.
17

452 10 1

Rządowo nprawniom

[Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
pod firmą

R. Rżąca I Chmurskł
■  K rakoB i i ,  S n  G ertrudy 1. 4 .

! wyrabia pei keatrolą komisyl Przemysłowej Tow Lekarskiego kr ak poleton I 
' przez toż Towarzystwo I

W o d y m in e ra ln e  sztuczne
odpowiadające składem chemicznym wodom:

p Bilińskiej, fliesshtlblersćlej, Seltersklej, Vichy, Homburg ,Kissingen,
' ud i. i snet jtlue lasznicze jak: litową, brotne wą. jodową, źelaz'stą, kwaśną ora*

| inne wody mineralne z tnepif u prof. Jaworskiego, .“pri -Jiai oz; im w i w apte­
kach i drosruerycch. — Cenniki na żądanie darmo.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

J Ó Z E F A  B IA L IK A
W KUKOWIE, al. Flai/itsta L 50. Filia: a!. Szpitalu L -19.
Poleca w zakres malarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 

gatunku i o wybornym sm«ku.

PRZESYIEI ODWROTNĄ TOCZTĄ »A FO BR A M K 1Ł

zmiDiinmmi maubstwi lELisuim
I- H lirka artysta malarz

P r a g i  K ró l f ln u h r a d y ,  u l. P u c h m a je ro v a  6 8
p ł r ..  Wielebnemu -ninow^eństwu jak rAwnJeż P.  1 a .atorom obra­
zy kośetelae Jak■ Ob*- -zy ołtarzowe, tfrocl trzytoare, '.orfzjr p t 
•yjMi portrety wlrm.e podług totograłH mak r * #  olejne na płó 

Śnie, blasze I tal h kdateryałi eh artyi yi ayeh, L_ M^epsrt iwiadec — Ksre- 
ipondąneTi w jeżyka polskim — Wżery szklee (ranto. 1785 80 2

C. K . U PR ZYW . WAJu^C. A K C YJN Y

FILIA W KRAKOWIE =
Rynek Rłrnrny,  B t g  i f i iey ^ r e s k i e j .

Kapitai akcyjny: Kapitał rezerwowy;

K. 20,000.000- K. 11,090.000-
L i s t y  h lp o te o a n e  w  o b ieg u  b ęd ące  K . 2 1 0 ,0 0 0 .0 0 0 '—

KANTOR WYMEAHY
ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 
ODDZIAŁ WKŁADEK GOTÓWKOWYCH 
ÓDDZIAŁ TOWAROWY 87 20 6

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY I KASA ZALICZKOWA ul. Bracka 1 
SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 
DETAILICZ^A SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA 1 DRZEWA OPA 

ŁOWEGO przy ul. Warszawskiej.

G a l i c y j s k i

tank i. emski
Stowarzyszenie zarejestr. z ogranicz, poręką

w Łańcucie
1. Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie ce­

lem odsprzedania ich członkom Stowarzyszenia w  całości 
lub częściami.

2. Ułatwia członkom swoim parcełacvę i sprzedaż- m»iąlków 
ziemskich.

3. Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu 
na kupno gruntów.

4- Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący po­
cząwszy od b0 koron i opłaca od złożonych pieniędzy 6o/° zpół- 
rocznem oprocentowaniem.
Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye 

opłaca Bank procent stosownie do umowy z Dyrekcyą.
Wkładki do 100 K. wypłaca Bank bez wypowiedzenia przy 

wkładkach zaś wyższych z a s t r z e g a  s o b i e  prawo ż ą d a n i a  po­
przedni ego wypowiedzeń ia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych tun- 
duszów, a cfja zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym, 
dostarcza się czeków pocztowej Kasy oszczędności.

( Zarazem podaje się do wiadomości, źe działalność Banku 
ograniczona jest do interesów opartych wyłącznie na wła­
sności ziemskiej.

Wkładki oszczędności przyjmuje Bark i wydaje książeczki 
wkładkowe nie tylko y  biurach w Łańcucie, ale również 
w Filii swojej we Lwowie przy ul. Pańskiej 1. 17. I. p.

F A B R Y K A  L U S T E R  I S Z L I F S E R 8 IA S Z K Ł A

Mikołaja Woronieckiep
w Krskcwitp Aiaja Mickfewicza I. 23. lei. 229S.
PoćMmole ilę ire jm n la  iaar*r nowych lub auiyty >H. Oprawia w ramy niklowe, 
mo.i A- i t  p. w n»jre»mai*.azych faaonaob. — Posiada na składzie insterka w roa* 

* ‘tych fasonach tak ńa desiciułkach jako też i w oprawach niklowych.

MYSŁ ROBOTHICZa
Organ Polskiego Związku zawodowego chrze­
ś c i ja ń s k i e * !  robotników z siedzibą w Krakoaie.

Wychodzi co dwa tygodnie. 
fnauBsuti ntzn fjiui l  L

»MyśI

-rf l K Ł S 9

M R . - n K
BRACI

fRElBEGKIfiił
w Krakowie 

W a R cw ia c k a  I. 7
(dom własny) Telefon **62 
Podejmuje *:ir wyjceuywr- 
nia w szelkieh robśl -v za­
kres ten w chotlrą^h, 
a wszczegóJia.':i OK 'BO 
W CO W  i PO M Ilf^O W , 

tak V, miejscu jak ! na yowiacjrl. Pq. 
ioca wybór go*owych poamikón

z piaskówoa marinuru I grr-jl^a.

r£f Arzkawfo, u!fa» Kitn&nfaz* L  18,
.f®DTNA W KRAJU

FABRYKA PMÓW
mauy-iowysh

Ignacego Wtirma.

? m , PRAS!

Obuyrle tennisowe.

PIŁ11 NOŻNE
ODilll, IKOLilllil
i m u  n r  

sronm ii i m
LITU [Md njliiii 
REIM I SKA
Na życzenie wysyła się franco oennti 

sportowe. 443 4 2

Miód pszczelny
prawd* wa czysta patoki, wysyłam aa po- 
br ailt *! pocztowemwd kg. puszkach p i aaaei 
oiekiej cenie bo tyłku po 5 Kor. 60 hal. aa 
puszkę. Zapas n ewielti zali dwie starczy na

kw "ideń.
P .  S t e l m r s c h

w Podtaajcach, Calicya. 108 10-7

PIEGI
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

flm iird cptniB O ra  Chpistbfła
Najlepś% nieas-odliwy środek do a trzy ma­

nia c: ystości -i upiękasenla ee-y, 
Prawdziwy tylko w oryg „łclkacL, których 
opakowa hic zeopatrzone jeat zarejestrowa­
nym znakiem ochronnym. Oena B ’ (*" od- 

Doriednie mydła 70 hal. 38b 30 6 
Składy we wazystkioh aptekach f d.ogntryaoh
GŁÓWNE SKŁADY W KRAKOWIE: 
M. Mi "łowakl apt. H. Bartmańsk* 1 Sp. apt 

M. R der, apteka, nl. Karmelicka 1. 28.

Robotnicza"
piincfl potektem. robotniczej zarodowej 

redsgowaaesi W ducha chrześcijański. 
Ifliormuje dokładnie o rncha robotniorra j 

tyci v stowarz/szeaiadi robotniczych.

„Myśl Robotnicza** i*»*da-
M —y. bryw  in-
iormatorem i podręcznikiem praktycznym dU 
chcących pracować w ftowarzyszeniach m- 

hatmczycii

s  m r^ i (n i r ^ f g i ś i  ̂ 11

HANDEL FA R B
I p r a j b e r ó .  a r t .  m a la n k lo h

pod firmą

o r  W u d e r e r
Kraków, ulict. Szewska I. 21

poleca najtaniej: farby, lakiery, glr-nry i mi­
sy do podłóg, wióry stalowe, szczotki wszel­
kiego rodzaju, rogótkl • ehodalM kokot ~iwe, 
artyku'y toaletowe 1 kosmetyeana oru  
środki dc przechowania futer i tępienia rTrą­

dów.
Świeży łrnnsports

R a k ie t ten a iso w y ch , p rzy b o ró w  
tu ry sty czn y ch , p iłe k  n ożnych, ha­
m aków , leżaków , balo n ów  g u m o ­
w ych, p rzy b o ró w  do rybołostw c. 

i  t. p.

Specyalnnści gumowe ^Ollla".

40.000
drzew tarlurrcb encewrdi
10.000 pigw na pol iidkl, dobrz zakom- 
nionej jest do nabycia w ealośol lub czi- 

Ścior-o ze aairfłek SUS 8 4

j, m m  i h. p n
w P rąd n iku  czerw, pod Krakowem 

p. loco.
Cennik.* na żądanie wyayłamy.

Pracownia ubiorów męskich

Rincbntega Żmudy
ft akÓT*. ul. tw .  Jnna L. 13.

Wykonuje wazolkie roboty gards-oby mę­
skiej i unitormowbj podług najnowszy oh (iu- 
nal szybko i s arannie po cant oh konku- 
ranayjnych. Mundury dla strzolodu, drua i> 
bartoszowych i t. d, — przyjmuje się gai> 

deroby do odśw.eżenL. 435 8 8

82-letnia staruszka
v~dowa po weteranie c r. 1883, utrzymująca 
syna L córkę nieuleozalnie chorych, prosi e 
wsparoie Łaskawe ditkiprzy jmuje admim- 
atracya „Głosu NaroduH pod numer*nr 285

K a z im ie r z  Z a ją c z k o w s k i
™ofl?KframJ= Obrazy do wypraw ślubnych 
Krtikśw,pLMaryaelii8. S tacye Drogi Krzyżowe^

OLKOAl 0BAZ WIELKI WYB0R EAMEK DO FOTflflBATII

HaWmlim B|Md Im— ilffw sl wIMckUtt .Otom Iim««a. Wydawca f H ^Istadny niafettj hw hatyslk Dnkaraia ,®o m  Musła" w takawfe, nL iw Ttmaw- ń 86, poi mnądsm i, K Tmknaóakląps


